
NtfezytoSć pocztowa opłacona gmtwki Cena « s *  2v gr.

Nr. 41. —  ROK XLHI.
W T O R E K

REDAKCJA, ADMINISTRACJA i DRUKARNIA, KRAKÓW ,UL. SW . KRZYZA U .
KONTO P. K. O. W ARSZAW a  NR. 140.055. — KONTO P. K. O, KRAKÓW, NR. 401.099.

Redakcja n iezain ów ion ych  artyk u łów  
n ie  zwraca 1 n ie  honoruje, listó w  n ie ­

opłaconych n ie  przyjm uje.

P iz e d p ła t a  w y n o s i : W  K r a k o w ie  

z o d n o s z e n ie m  b e z  o d n o s z e n ia

N a c a fy m  of>«tr.ł*rze P a ń s tw *  p o lsk . 
* p i7 « 6 v łU ą  p o e r to w ą Zajęi - n;CĄ. Za każdą zmianę adrasu dopłata 50 gr.

11 L U T E O O 1936. Mies eeznie 5* -  z ł . 1 4*So Tl. 5-— zł. 8- -  Tł. R e d a k c j a  p r z y j m u j e  b t r o n y  
o d  g o d z in y  l i .  d o  1 3 .TELEFONY : REDAKCJA NR. 101-90. ADMINISTRACJA KR, 133 4*. DRUKARNIA N b  133-a#.

Etatyzm nie jest rozwiązaniem.
Przemówienie, które p. Miedzińsid, jene- 

ta in y  reiereiH budżetu, wygłosi! w piątek, 
7 b. m., na komisji, nazwano — przemówie­
niem „filozoficznem". Jest pewna racja 
w  tem określen iu . . .  P. M iedzński mówi! 
nie tylko o pewnych faktach i zjawiskach, 
i l e  jeszcze doszukiwał się ich przyczyn.

Przeastawi! się nam w roli ideologa. 
Swemu obozowi politycznemu chciał dać 
syntetyczny pogląd na rozwój życia gospo­
darczego, na jego tendencje rozwojowe i na 
jego  cele. Cstateczp:e nie utrzymał się jed­
nak na tym wysokim poziomie. Konstruk­
tywna część jego mowy, która powinna była 
przynieść nowe i świeże poglądy, Dyla po- 
prostu apologją etatyzmu. I to jest charak­
terystyczne.

FAKTY NEGATYW NE. —  P. Miedziń- 
sk l opar! się na dwóch „faktach": bankru­
ctw a zasad socjalistycznej gospodarki w Ro­
sji Sowieckiej i załamania się ustroju ka­
pitalisty cznego. O pierwszym „fakcie" 
świadczy odstąpienie Rosji bolszewickiej od  
*asad$ „równości płac". Rozpiętość bowiem  
płac w Rosji wyraża się stosunkiem  
40:6.000; stróż w szkole bierze 40 rubli 
m iesięcznie, a inżynier „stachanowiec" 
6  tye . . .  TemsaiJien Rosja Bolszewicka —  
n ó w il p. Mit Iziński —  przyjęła kapitali­
styczny system  produkcji, oparty na h!e- 
rarchji.

Drugi „fakt" ustalił p. Miedziński w  na­
stępujący sposób:

„ J a k  w m etodach organizacji pro­
d ukcji nie zdał egzam inu ustró j socja/- 
listyczny , ta k  w  zagadnieniu podziału 
dóbr w yprodukow anych  stoim y pn:ąd 
n iew ątpliw ie w yrazistą  k a ta s tro fą  u stro ­
ju kapita listycznego . Stu profesorów  nie 
w ytłum aczy  mi, że je s t w porządku, je ­
żeli miijonj? ton dóbr w yprodukow anych 
—  zboża, odzieży, u lega zniszczeniu, — 
a jednocześnie m iljony ludzi cierpi głód 
i chłód. To rozum ie każde dziecko. To 
je s t  niew ątpliw y, r.iebudzący żadnej w ąt­
pliwości objaw , ze dany  system  w  tej 
dziedzinie nie zdał egzam inu. Jeżeli się 
tęp i i pali m iljonowe zapasy, jeżeli się 
p łaci prem ie za n ieupraw ianie ziemi 
i n ieho d o w ad e  byd ła , za postó j fabryk , 
a  jednocześnie m iljony ludzi znosi s tra ­
szliw ą nędzę, to  je s t napraw dę głupie, 
to  je s t bardzo  w ielkie św iństw o '1. 
Przyjmijmy, że p. Miedziński m - rację! 

óftoć przeciw ustrojowi socjalistycznemu  
mamy jeszcze Inne argum enty. . .  A le, niech 
będzie!

P. Miedziński konstatuje, Ie skutkiem  
u łam an ia  się dwóch doktryn: socjalistycz­
nej 1 kapitalistycznej —  „świat jest w  okre­
s ie  łnterregnum". W obec tego trzeba —  
powiada —  szukać nowej doktryny, nowe 
go  rozwiązania problemu form ustrojowych.

ROZWIĄZANIE „POZYTYWNE". —  
W  diugiem przemówieniu p. Miedzińsklego 
jednak nie znajdujemy odpowiedzi na filo­
zoficzne pytanie: na czem nowy ustrój po­
legać winien? Od odpowiedzi na to pyta­
nie wym iguje się p, Miedziński tem, że je­
steśm y w okresie „przejściowym", a jedyną 
rozsądną d-ogą dla nas w tym czasie jest 
—  droga eta tyzm u . . .  Najważniejszy ustęp 
jego przemówienia brzmi:

„Z kapita lizm u k lasycznego u trz y ­
m ała się m etoda organizacji produkcji, 
m etoda w ym iany dóbr, na tom iast m eto­
d a  podziału dóbr i p roduk tów  je s t rze­
czą, k tó ra  w ym aga uregulow ania, k tó ra  
w  dzisiejszym  stan ie  rzeczy zosta ła  
skom prom itow aną. Zanim w ytw orzy  się 
z tego  now a d o k try n a , pozostajem y dziś 
w stan ie  przejściow ym , k iedy  pańsłwo 
bierze na  siebie uregulow anie tych  rze­

zy i je s t czynnikiem  upraw nionym  do 
koniecznych popraw ek w podziaie m a­
ją tk u  narodow ego. Jeżeli chodzi o w ej­
ście ludzkości całej w iiow ow vtw orzoną 
d o k try n ę , to  jeat tc rzecz, k tó ra  nie dc

się dokona i  inaczej, jak  przez planową 
współpracę międzyuarodową<:. 
ORGANIZACJA SPOŁECZEŃSTWA. —  

P Miedz*ński mówił o „załamaniu się" so­
cjalizmu i kapitalizmu. Przedewszystlriem  
jeduak załamał s‘ę sam. Od mówcy, który 
w puch rozbija ustroje J —  bądź co bądź —  
wielkie doktryny, można i należy się spo­
dziewać nowej doktryny i syntezy nowego 
ustroju. Tego jednak p. Miedziński nie da­
je. W ymiguje się —  jak powiedzieliśmy — 
od tego obowiązku powadzeniem , że je­
steśm y w okres' & „przejściowym-1 jco jest 
komunałem bez znaczenia) 1 że skutkiem  
tego jedyną bezpieczną drogą jest etatyzm  
(co świadczy o braku przemyślenia proble­
mu).

Niema dziś w  sw iicie  w iększego —  obok 
Hitlera 1 Stalina — etatysty , jak Muasolini. 
A nawet ten zaprzysięgły etaty sta nie tal 
sw ych zastrzeżeń co do wartości tego kie­
runku . . .  Na Centralnej Radzie Korpora- 
cyj, w  listopadzie r. 1933, mówiąc na ten  
temat dał wyraz swemu -aniepokojeniu  
w tych słowach:

—  E ta ty z a c ja  gospodarstw a npołecz- 
riogo zaszła ta k  daieko, że w ystarczy , 
by państw o zaonęło na 24 godzin, a  cze­
ka n as ka tastro fa .
^K atastrofa". . .  W ten sposób wartości 

etatyzacji ocenia zaprzysięgły —  jak się 
mówi —  e tity sta , Mussolini. który równo­
cześnie woła: — nic bez pańttwi nic poza 
państwem, nic ponad państwem.

Cóż to znaczy?
Znaczy to, że —  etatyzm  taki, jaki dziś 

w  świecle szaleje, jest wprawdzie objektyw  
nie uzasadniony pewr.emi przyczynami 
(p-zedewszysikieir anarchlzacją produkcj ), 
ale nie może być uważany za lOzw ązanie. 
Rozwiązania trzeba dopiero szukać!

By! dość blLki tego rozwiązania p. Mie­
dziński, kiedy kładł nacisk na Koirecznośt! 
zorganizowania produkcji i podzi-łu. Ale 
nie chciał się trudzić badan em odpowied­
nich form prawnych dla tych słusznych po­
stulatów. Poszedł drogą łatwizny. „Niech 
to państwo robi!“

Nie! Te zadania należą do społeczeń­
stwa. Państwo je zawrze zepsuje w  w yko­
naniu. Ze spraw gospodarczych uczyni spra­
wę polityczną. . .  Ale, by społeczeństwo mo­
gło  pomyślnie Spełnić te  zadania, musi być 
zorganizowane (oczywiście pod kontrolą 
państwa) w  pnbliczno - prawnych korpora­
cjach . . .  I to jest jedyne rozsądne rozwią­
zanie, jeśli się odrzuca I socjalizm i libera­
lizm, Innego niema.

Znarj teoretyk socjalizmu. Belg, de 
Man. ogłosi! niedawno pracę na temat 
ustroju korporacyjnego. Daleki od zachwy­
tów nad nim, przyznaje mu jednak duże 
wartości w  dobie obecnej i —  co szczegó l­
ne —  chwali go za zasługi o d d a p e  ludzko­
ści w  średnich wiekach za pośrednictwem  
cechów. Socjalista!

to  jednak rzeczy zupełnie ni, m am  
dla naszych rządowych socjologów. Co się 
który odezwie, to zawsze kończy na po­
chwale etatyzmu. Nie widzą, że  etatyzm  
nie jest żadnem rozwiązaniem. Można z nie­
go zrobić użytek, jaki kto chce.' Nawet na 
rzecz bolszewizmu. Etatyzm jest dalszem  
anarchizowanlem ekonom ji, zaczetem przez 
liberalizm. W. Z

Niemcy złamały umowę morską z Anglią.
Przez nielegalny budowę łodzi podwodnych.

Londyn, 10. 2. (PAT). „M orning P o st1' 
tw ierdzi, i e  w Londynie o trzym ano w iado­
mości, świadczące o tem, jakoby Niemcy 
budowały daleko wiecej łodzi podwodnych, 
aniżeli to było pierwotnie zamierzone.

20 łodzi podw odnych po 250 toń znaj­
duje  się w budowie i odpowiedni personel 
je s t już trenow any. Pozatcm  jednak  Niem­
cy rozpoczęły również budowę większych 
łodzi podw odnych — tw ierdzi dziennik — a  
m ianowicie 8 łodzi po 50u ton i 2 po 750 ton.

W edług ..M orning P o st“ Niem cy m ają 
dziś stocznie w ten  sposób w yposażone, że 
w razie potrzeDy mogą budować wielkie ło ­

dzie podwodne w tempie po jednej lodzi na 
tydzień. Niemcy, k tó re  w trak tac ie  morskim  
z W. B ry tau ją  zastrzeg ły  sobie p a ry te t w za  
k resie łodzi podw odnych w istocie rzeczy 
dążą, w edług dziennika, do przewagi pod 
względem łodzi podwonych nad W. Bryta- 
nją. Dziennik tw ierdzi, że plany niemieckie 
w  zakresie łodzi podwodnych stanowią n ie­
bezpieczeństwo, zwłaszcza dla wszystkich  
naństw zainteresowanych na morzu bałty t -  
Kiem. Dla tych państw  wejście na morze bał 
tyckie. w zględnie w rjśc ie  z niego, może « ę  
okazać poważnie zagrożone.

Potężne zbrojenia niemieckie
nad granicą holenderską*

Haga, 10. 2. (PAT). P rasa  holenderska 
zam ieściła na nacaelnem  miejscu rew elacje 
E. Mowrera. b. prezesa związku Brasy za­
granicznej w Berlinie, k tó ry  zm uszony b r ł  
opuścić Niem cy po przyjściu do w ładcy na- 
rOdowvch-socjalistów. na sk u tek  publikacji 
o zbrojeniach niem ieckich nad  gran icą ho ler 
dersfeą.

R ew elacje te  dntyiizą: 1) Niemieckich
baz lotniczych w odległości 60— 80 kim  od 
g ran icy  holenderskiej w  I czbie 15 ośrodków  
lotniczych, 2) Nowych niem ieckich garnizo­

nów  w Llngen, Rheine, Lippctedi. Nanim, 
Iserlohn 1 Osnabrueck, 3) Nowych mostów  
i dróg autonomicznych, zw łaszcza mostu w  
Urdingen, o szerokości 80 slóp. w miejscu 
najbardziej zbliżeniem do H olandii, kolo  
Venlo, 4) wzniesienia w różnych miejscach 
wzdłuż granfey holendersko-niem iecdej, po­
sterunków, służących d o  podsłuchiw ania i 
alarm ow ania w razie napadu lotniczego. 5) 
szeregu opozów rracy dla młodzieży tu* nad 
g ran icą holenderską.

 000——

Walka o reformę ordynacji wyborcze^ we Francji.
Paryż, 10. 2. (PAT.) W chwili gdy w Tzbie 

deputowanych toozą się watki o reformę or­
dynacji wyborczej i oparcie jej na zasadach 
pronoi-cjanalności, niektórzy parlamentarzyści i 
politycy zadają sobie pytania, jakny wygiąua 
id obecna Izba, gdyby ostatnie wybory byiy 
przeprowadzone na tej zasadzie.

Odpowiedź na to pytanie daje „ I*  Jour 
nal*-, który publikuje ciekawy obraz stanu li­
czebnego różnych frakcyj, gdyby ostatnie w y­
bory odbywały się nie na zasadzie obowiązu­
jącej dotychczas ordynacji, lecz na zasadzie 
proporcjonalności. Okazuje się że skorzystaliby

na tem przedewszystklem komuniści i prawica.
Jak  wynika z wywodów dzvnnika. fconinniśd 
mieliby o 38 mandatów więcej. Zyskaliby rów­
nież konserwatyści i unja republikańsko-óetno- 
kratyczna, k tóra  powiekszyhaby swój stan po­
siadania o 5 mandatów, republikanie lewicy 
(ugrupowanie centrowo-prawicowe) miałoby o 
10 mandatów whjCcj. Następujące frakcje po­
niosłyby straty: socjaliści (—7), republikanie 
socjaliści (—4), radykali (— 42). W sumie par- 
tje prawicowo-cemrowe miałyby o 23 manda­
ty więcej niż obecnie.

— O QO—

Projekt wyborczej bloku republikańskiego.

Stan zdrowia 0|ca św.
Citta del Vaticano, 10. 2 (PAT). Ojciec 

św ię ty  powraca powoli do zdrowia po prze­
ziębieniu, na k tó re  cierpiał od k ilku  dni. 
Obecnie Papieżowi dokucza jedynie  chryp­
ka. Ze względu na zła pogodę Ojciec Święty 
nie opuszcza swych apartamentów.

— U* —

Paryż, 10. 2 (PAT.} Niektóre ugrupowania 
polit-ę-czne już w ehwifi obecnej starają «ię o- 
kreślić swe sćanrrróka  w przyszłych wybo­
rach. względnie zdefinjować możliwość współ- 
dz'ałania z innemf- stronnictwami. Z togo 
WŁgiędu zasługuje na uwagę wystąpienie b. mi­
nistra senatora Champctier dt Rłbes przywód­
cy demokratów ludowych (chrześcijańsko-społ 1 
który na kongresie partjj oświadczył, ie  przy-

flys usja nad term nem wyborów
w  B e lg |l.

Bruksela, 10. 2 (PAT). U stalenie daty wy 
borów jest nadal przedm iotem  żywej polemi­
ki. Socjaliści wypowiedzieli się za wyborami 
w maju. Liberałow ie proponują datę  14-go 
czerwca. Katolicy są zwolennikami wyborów 
w październiku. P artia  ta chce zyskać na cza­
sie, aby doprowadzić do załagodzenia we­
wnętrznych niesnasek. W reszcie rząd złożył 
w izbach proiekt ustawy, wyznaczającej wybo­
ry na miesiąc październik. Początkowo rząd 
zam ierzał nawet, przy obronie tego projektu, 
postawić kwestję zaufania, w ostatniej chwili 
jednak od stanow iska tego rząd odstąp i' i naj 
prawdopodobniej kwcstji zaufania nie posta­
wi. W r.‘ ikując z obecnych nastrojów można 
przypuszczać, że prawdopodobnie dojdzie doi 
porozumienia, w wyniku którego rząd zgo-’ 
dzilby się na ustalenie daty wyborów w mie­
siącu czerwcu łub lipeu br. 1

szły parlament powinien być wyrazem woli o- 
gromnej większości kraju, t. j. "osiadać cha­
rakter Jewego centrum Dlatego partja demokra 
tów ludowych skłonna jest zaproponować pa*- 
tji radykalnej nawiązanie rozmów, celem do­
prowadzenia do ewentualnego porozumienia, o- 
bejinującego następujące partje i ugrupowa­
nia: radykałów, lewicę demokratyczną, demo­
kratów ludowych ; elementy umiarkowane z 
federacji republikańskiej. Champetier de Ri* 
bes wystąpił przeciw idei nowego kartelu le­
wicy, opowiadając się za t. zw, koncentracją 
republikańską.

Kuptr tyikn w Drogerii im. św. Teresy
S t e f a n a  H Y Ł Y

K R A K Ó W ,  UL. W IS L N A  0.
mydła, kremy, perfumy, wody kolońslde 
kosmetyki, rąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa 

riota. chemikalia i t. d.

Towar w wielkim wyborze najlepszej jakoioi.
Cenyntskie. Ceny niskie

W arszawa, 10 2. (T ekf.) Ju tro  przyjeżdża 
do Warszawy m inister sprawiedliwości Rzeszy 
p. Franek.
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••O acm pl$zq inn i?
prtzes panka PaUklugu.

t r u *  raądow a pośw ięca ciepłe ą r t jk u -  
b  ftowenw prwe^OTO B anku  Polskiego, p.

^P n w i k s  B anku Polt&iego —  pisze 
„Ob u *4 —  m ianow any soetał min Koc, od
tmeAchł la* faktyczny kierow nik polityki 
Rwłjcj instytucji emi»jjmej na stanow isku 
wiojiumstra Skarbu, kam y wrażenie, że 
tym razem w ybór osoby prezesa instytucji 
em isyjnej w ypadł jaknajtraJniej.

P rezes Kjoc reprezentuje przedewazyst- 
kie®  ciągłość naszej polityki walutowo- 
kredytow ej. On by! jej faktycznym  i  oficjal­
nym  kierownikiem  od cza.su, kiedy postęp 
k ryzysu  w ysunął kw estje w alutow e na 
pierw szy p lan  zagadnień polityki giospodar- 
♦zej. K ierow ał tą, polityką w siposób nie­
w ątpliw ie konsekw entny. Reprezentuje 
d ługoletnie doświadczenie na te j niwie, re­
p rezen tu je zaufanie m iędzynarodowe, re­
p rezentuje um iar w posunięciach polityki 
gospodarczej

Te w alory spraw iły , że nom inacja uo 
•rego Prezesa B anku Polskiego, w yw arła 
zarów no W kroju , jak  i w kołach zagranicz­
nych z którem i min. Koc posiada jak  na j­
lepsze kon tak ty , doskonałe w rażenie11.

ftprowa gospodarki lasów państwowych
W  zw iązku z głośnym  zatargiem  min. 

Ponia tow sk iego  % p. mansz. Carem „G azeta  
Polaka14 (organ g ru p y  „pułkow ników 41) pi- 
■*e:

„W  związku z incydentem w komisji 
sejmowej w sprawie gospodarki w lasach 
państwowych otrzymaliśmy szereg listów. 
Uwalamy jednak, że rzeczą najwłaściwszą 
jeat przejście do porządku dziennego nad 
tą  sprawą i dlatego nie będziemy łamów 
„Gazety Polskiej44 udzielać dla dyskusji 
nad tą kwest ją4'.

„Widocznie — dodaje do tych słów „Go 
Siec W arszawski44 — w aiaktórych kołach 
istnieje tendencja do zlikwidowania niepo­
rozumienia. Czy to się uda? Min. Ponia­
towski postawił wyraźne żądania wyjaśnię 
ni* zarzutów pod adresem dyrekcji lasów 
państw o w y 'i i tem samem ministerstwu rei 
nkstwa, a marsz. Car ograniczył konflikt 
ty lko  do strony formalnej. W kołach poli- 
tycznych przeważa przekonanie, ie  „przej 
ście do porządku dziennego44 jest niemożli­
we, gdyż nie załatwia meritum rzeczy44.

Kto wprowadził Rosję do Europy?
W  organie młodzieży konserwatywnej, 

w  „B uncie M łodych41, znajdujemy ciekawe 
wyjątki z artykułu francuskiego publicysty, 
p. E , B ure, zamieszczonego w  tygodniku 
„Yendemiaire44 p. t :  „Nowy sojusz francu- 
skCKSOwieęki'4. E. Bure tak ujmuje gkmy 
francusk ie  o  tvm sojuszu:

„Co R osja może nam dać s m ilitarnego 
punktu widzenia?

—  Nic, powie jeden, — W szystko, od­
piera drugi. Moim zdaniem ty lko  nasz Sztab 
generalny m a głos w te j sprawie. Skoro 
jest od trzech la t w porozumieniu z rosyj­
skim sztabem generalnym, to, mam praw o 
sądzić, że nie uw aża jego pom ocy za bez­
nadziejną. (podkreślenie tłum acza). Od 
chwili, gdy nawiąizano rozmowy woj.-kowe 
francusko-rosyjskie, byłem o nich zaw iado­
m iony przez jeduego ze współpracowników  
Gem W eyganda. Titulesc.u, rum uński min. 
spraw  zagranicznych, rtasz najw ierniejszy 
przyjaciel był a a  ty le ostrożnym , że nim 
naw iązał k o n tak t z Moskwą, radził się od­
pow iedzialnego szefa naszej arm ji. „Idź pan 
w  tym  kierunku, i idź aż do końca!44 Brzmią 
ła  odpowiedź44.
D alej E. Bure polem izując z gen  Nieesel4 

ftm pisze:
„Gen. Niessel zapomina, ie  Polska uie 

jest ju i  na swoim stanow isku, na stanow i­
sku uaazem. Gdyby na uiem została, sojusz 
roeyjsko-francuski, nie byłby nawet może 
nigdy brany pod uw agę4'.
P odobną opinję w ypow iada inny w ybitny  

p u b licy s ta  francuski, m ianow icie WŁ Ai Or- 
n ieseon . k tó ry  w „Tem ps-4 polem izując z pól 
eką p rasą  rządow ą ośw iadcza:

„Nie Francja w prow adziła Rosję do 
Europy, ieoz odpowiedzialność za to ponosi 
sama Polska względnie układ: Bil er—Lip­
ski".

Walka o ciszę w nocy.
W arszaw a w ałczy  o ciszę w  nocy. W ał­

ę sy  głów nie z k laksonam i i aw anturam i pi­
jak ó w ! —

„Ale przecież —  pisze „K urjer P or.'4 —  
n iety lko —  prócz wyżej już wspomnianych 
k laksonów  —  pijacy, dziew czyny z w szyst­
k ich  chm ielnych ulic i dziew czyn korde- 
gw ardziści —  m ącą ciszę nocną. Należy 
odebrać im owo praw o do w rzasku, —  ale, 
jeśli tęp ić nadużycia, to  już powszechnie,

Nieporozumienia wśród Ukraińców.
Do wyborów  n a  podstaw ie „ugody -p-olsko- 

ukraińsk iej41 poszły dwa ufcr. stronnictw a; 
Undo i Tino (,Dkr. N arodua O haow a4, g rupa 
b iskupa Chomy szyna). N a podstaw ie wzajem 
nago porozumienia ta  g rupa o trzym ała jeden 
m andat poselski fDr, Iwan Woliński:, i jeden 
m andat senatorski (ks. R. Ł obodyczl W spól­
nie oha stronnictw a na terenie parlam entarnym  
utw orzyły „TTkr. P arlam entarną Reprezentację 
H ałycżyny". Równocześnie pow stała też w Sej­
mie „P arlam en tarna R eprezentacja W ołynia14, 
w skład k tórej weszła t. zw. g rupa posła P e­
wnego (regjonalna, polonofilskaj.

Po utworzeniu tych  dwu reprezentacyj, ..No­
w a Znrja44 (organ „lino") pomieściła szereg a r ­
tykułów . w  których  uzasadniała potrzebę złą­
czenia się w jedno przedstawicielstwo tych 
dwu ukraińskich grup poselskich. Na to  odpo­
wiedział w styczniu b. r. w  w yw iadzie dzienni­
karskim  poseł Mudryj (prezes ITnda) w ten 
sposób:

„O w spółpracy Ukr. Parł. R eprezentacji 
z grupą, Pew nego Łąk. n a  parlam entarnym  
terenie, ja k  i poza nim, nie mioże być mowy. 
G rupa p. Pew nego nie ma żadnego własne­
go oblicza, bo je s t wyłącznie tylko wyrazi­
cielem polityki wołyńskiego wojewody...

. . .  Do naszej Parł. R eprezentacji należy 
dwóch przedstaw icieli „Ukr. N i rodnoj Obuo 
w y44. Obydwaj oni solidaryzują się zupełnie 
z naszem stanow iskiem  w spraw ie grupy 
p. Pew nego a  temsamem nie godzą się ze 
stanow iskiem  „Nowej Zorjj41.
T a  d ruga część oświadczenia p. Mndrego,

l poparta  jeszcze rzekomem twierdzeniem prezesa 
Ojrnowy, posła  W».Tańskiego, iż U praw ą (zarząd) 

1 ,jUno“ nic godzi się ze stanowiskiem  Redakcji 
„Nowej Zorji“ —  w yw ołała bunę.

Z końcem stycznia w ystosow ali ks. senator 
T.obodycz i poseł Wolańs.ki „zajaw ę", w  której 
pierw szy zaznacza, że jego pogląd godzi się 
z poglądem „Nowej Zorji'4 w sprawie potrzeby 
złączenia sie obu ukraińskich grup parlam en­
tarnych, drugi natom iast w swej „zajaw ie44 za­
znacza ty lko , że afowa p. Mndrego są wynikiem 
nieporozumienia.

Spraw ą za ję ła  się nac.zelpa w ładza („Hołow- 
na Uprawa") „Ukr. Nar. Obnowy41. 7, począt­
kiem bieżącego miesiąca uchwalono szereg rc- 
zolucyj, m ających związek z tą  sprawą.

1) Posiedzenia, zarządu stronnictw a nie mo­
gą odbywać się bez uprzedniego zaproszenia 
na nie redaktorów  „Nowej Zorji41 i „Prawdy*1 
(organ lodowy stronnictw a), k tórzy  są z u rzę­
du członkami zarządu.

2 ) W razie nieporozumień i niej'Izy człon 
kam i sr.ronrtic.twa nikomu nie wolno, pod grozą 
wykluczenia, ujawniać ich przed nieozłonkami 
stronnictw a.

3) W  sprawach politycznych opinję stron­
n ic tw a reprezentuje u ietylko prezes „Uno“, ale 
i Kedakpa „Nowej Zorji44, względnie „P raw ­
dy44, gdyż redakcje te wytwarzają i rozpo­
wszechniają ideologję stronnictwa.

Po powzięciu tych  uchwał — poseł Wolań- 
skj zgłosił swoją, rezygnację z prezesury Ukr. 
Nar. Obmowy. P r. Bł.

Cr; dojdzie teraz do sankcy) naftowych
przeciw Wiochom?

Mniejwięoej od  4  m iesięcy , — ' u ś le  od  | ty c z ą : 1) Zapasu nafty, posiadanej przez 
14 p aź d z ie rn ik a  ub. r . • ob o w iązu je  c z ło n - j W łochy, zużycia i zapotrzebow ania (nor- 
k ó w  Ligi N aro d ó w  u c h w a la  w  sp u iw ie  s a n k  m aln eg o  i obecnego w ojennego) —  2) Możli
cyj gospodarczych i finansow ych przeciw 
Włochom jako  napastnikow i. W  i mu 5 ii- 
stopad: ub. r. mimo pro testów  te  s trony  
W łoch K om itet Sankcy jny  (lS -tu ) L igi Na­
rodów  pow ziął uchw ałę, 
co da rozszerzenia zakazu także na naftę 
nie u sta la jąc  narazie term inu  w prow adzenia 
te j decyzji w życie. Nie przeryw ając sw ych 
czynności K om itet ten  ustanow i! zarazem  
3 kom isje eks ertów , k tó re  ca ły  ten pro­
blem naftow y w stosunku  do W łoch tułały 
szeregóto yO przepracow ać i w ten  sposób 
przyg ia ć  ostateczny  w niosek d la  B ady 
Ligi, ' zwiędnie plenum  sam ej insty tucji ge­
newskiej.

Otóż po odroczeniu, -które zapadło w- dn., 
9 grudn ia  ub. roku w syutek znanego "pro­
je k tu  Lava3 — H oare, k iedy to  sądzono, ie  
k onflik t wło&ko-iabisyński zastan ie  w ogóle 
zlikw idow any, n ad szed ł teraz krytyczny wto 
rek  11 lu tego br- W edle doniesień z G ene­
w y K om itet Sankcy jny  otrzym a m ianowicie 
w  tyru dniu  „ rap o rt4- r.ppom niaityeh trzech  
kom isyj techniczuych t- na  te j .podstaw ia 
dzie m ógł powziąć uchwałą, aby rastępi- 
nie przekazać B adzie Ligi j?ko  u abłaplt do 
dalszego, już ostatecznego, załatwieni.!. Bo 
średnio dzień 11 bm. może zatem przynieść 
nowe zaostrzenie się konflik tu  m iędzy Wio

w oś ci transportowych, jakiem ! W łosi ró ipo  
rzą/1 zają. — 8) Kwąstji zastąpienia namiast­
kami w łaściw ego surow ca, jeżeli jego  do­
wóz będzie W łochom  odcięty. Odpowiedź 
n a  te  pytania nie je s t tak zupełnie ła tw a , 
ja k b y  siń zdaw ać m ogło, a  nie b rak  głosów , 
że zw łaszcza n a  pierw sze z nich, n iejako  
zasadnicze nie bodzie niezaw odnej odpowie 
dzi, gdyż rząd w łosia n|e ogłosił żadnych  
danych co do posiadanego zapasu, odnośna 
zaś kom isja ekspertów  Ligi NaUłdów ty lko  
pośrednio, drogą n iejako  poszlakow ą będzie 
m oga ustalić  pod ty m  względem  jakąś cy ­
frę. Co do zużycia a  tem sam em  zapotrzebo­
w ania rzeez będzie zapew ne. łatw iejsza, ale 
ta k ż e  bez 100-procentow ej pewności.

A możliwości transportow e?
T u ta j odpowiedź nie nastręcza w iększych 

tru d n o śc i W iadoraem  jest m ianowicie, ze 
w  dniu 1 lipca 1935 t. W łochy  posiadały  
w łasną flo ty lę  okrę tów  c y stem  w  licznie 67 
jednostek , o pojem ności 330 ty s. tonu b ru t­
to. Przez pew ne ad ap tac je  uruchom iły na­
stępnie dalszych 15 okrętów, dzięki czem u 
p o janność  ta  w zrosła do 35G tys. tonn. —  
SSacss?. pomoc, w w ypadku  ostatecznej po­

rno g łą b - W łochom  -dać fekże ich

w ojennego ilość ta  je s t jed n ak  bez znacze­
nia i niew ątpliw ie n ik t w $ WłffWech pod tyru 
względem  się nie łuazi.

Cóż zatem  przyniesie dzień 11 lutego 
bież. ro k u ?  Skład kom isji dkąyśrtów  jest żą 
sadniczo d la  Włęjlęh ń iekorzystny . W chodzą 
tam  czterej fachow cy angielscy, dw aj ira ń ­
scy (perscy), rosyjscy, norw escy, holender­
scy i inni przedstaw iciele państw  sankcyj- 
nych. P rzew odniczącym  K om itetu  je s t przed 
staw ieiel M eksyku, & w ięc tego  k ra ju , sk ąd  
W łochy pobierają  najw ięcej ropy, a  k tó ry - 
to  ich"'dostaw ca jńst mimo tego jednym  z 
najsk rajn iejszych  sankęjonistów  i dom a­
ga się rozszem enia zakazów  tak że  na fpńe 
surow ce, do tąd  nie objęte listą .

N iekorzystne dla W łoch je s t również to , 
że gdyby  naw et ropę mimo coraz w iększych 
trudności finansow ych zdołały uzyskać  np. 
w  W en ezu eli to  jej rafinada m ożliwa je s t 
praw ie w yłącznie w  ra fin e rja ch . holender­
ski cli (Ind,je), a  H olaudja bezw arunkow o 
uniemożliwi W enezueli, ząopawtrywanle „.Wło­
chów  w  benzynę. Do sankcy j naftow yęh 
przy łączy  się także najpraw dopobnfej rtu- 
mim ja , bardzo A\ażny i dogodny d o tąd  d o ­
staw ca w łoski. Pom oc Niemiec nie w cho­
dzi w  rachubę wobec ich w łasnych b raków ; 
nie m ożna w reszcie przypuścić, by  Polska 
chciała naruszyć swe zobow iązania wobec 
insty tucji genew skiej.

P ozycją  do p ew n e g o  stopnia w ątpliw ą 
są  S tany Zjednoczone A. P . One m ogłyby 
isto tn ie  nać  W łochom  dosta teczną  pomoc, 
gdyż poeiadają nadm iar surow ca i w ysta r­
cza jącą  ilość środków  przewozowych (prze­
szło 500 tys. tonn pojemuości). W  m yśl u s ta  
w y o neu tralności m ogą jed n ak  oddać ty l­
k o  norm alny k o n ty n g en t dotychczasow y, 
a  to  je s t  zaledw ie około 5 proc- zapotrzebo­
w ania  w łoskiego. Z resztą  w chodzą tu  w  
grę... dew izy

Być może jednak , że dzień 11 lu tego br. 
nie przyniesie zapow iadanej decyzji i spra­
w a ulegnie,odroczeniu . Z ulgą przy jęłyby  to  
W łochy, bo w dalszym  ciągu m ogłyby po­
w iększać swoje zapasy. (J. B.).

flota w ojenna, tak . że przyjm ując 5 prze­
jazdów  zam orskich jednego s ta tk u  w  ciągu

cham i a L igą N arodów , s ta jąc  sie tem sam em  i roku S3n)e W łochy m ogłyby przewieźć oko­
ni om enie m do pewnngo stopnia zw rotnym , lo 2 miljony tonn naftv (benzyny) rocznie

. . .  W  razie pom ocy Niemiec i Ameryki alb*
np. k rajów  skandynaw skich cy fra  ta  z ł a ­
tw ością może się podwoić, a naw et potroić.. 
P rzypuścić zatem  można, że na pytanie eo 
do skuteczności embarga naftowego ze w zglę  
du na  możliwości transportowe, komisja eks 
pertów  a za nią K om itet 18-tu odpowiedzą 
ujemnie tj stwierdzą mały efekt w  tym  kie  
runku.

Sprawa namiastek... Zastąpienie benzy­
n y  środkam i sy n te tyesnem i je s t  oczyw iście 
możliwe i to  w  ilość! pow ażnej około 100 
ty s. tonn. W  stosunku do zapotrzebow ania

a  cońajm niej w y ją tkow o  doniosłym .
J a k  już powiedziano, uchw ala  z, dn. 11 

bm. uie będzie do tyczyć zasadniczego, p u n k ­
tu tj.. czy sankcje obeja ią  także  naftę  i jej 
p roduk ty  u b o rz re , bo decyzja co do lego 
istn ieje już od 5 lis topada  ub. r. N atom iast 
K om itet odpowie na. tc trzy  głów ne p y ta ­
nia, jak ie  o trzym ały kom isje ekspertów , a  
k tó re  do tvczą

stateczności embarga na nafto
gdyż ty lko  od tego uzależnione je s t w prow a 
dzenie tego rygoru  w życie. P y tan ia  te  do-

be-z w yjątku . Uczynić z ciszy óob.o  publi­
czne l walczyć o uie wszędzie Bez uwa­
gi na to, gdzie się mącfcM ciszy znajdzie. 
Tem hardziej, iż dopraw dy po trzykroć gor­
szy od najbardziej pyskatej hetery z ulicy 
Widok, zawsze bywa każdy — pyszniący 
się przy otwartych oknach ze swego bo­
gactwa — posiadacz, śhperłjeterodyuy; po 
sześćkroć jadowitazy od zgiełku „ulicznych 
mętów44 będą z pewnością różne hox>saBafetki 
wstrząsające po tyle razy do roku wątłemi 
ścianami kamienic, a  po stokroć bardziej 
drażniące, niż trąbki taksówki. Pozostaną 
te, powracające dobrze po północy do swych 
domów, nabalne, rozkwiecane, wrzaskliwe 
grupki panów i nań z towarzystwa, które 
dając hałaśliwe ujście swemu diobwnn po­
czuciu kuHnaroemu, ńa długo płosz* sen 
z Oczu całym wokoło ulicom41.
J e s t  to  ak tu a ln e  w  całej Połace.

Palestyna może pomieścić 
wszystkich niemieckich żydów

W dysku tow anej obocmie na łam ach p*a 
sy św iatow ej spraw ie grom adnego przesiedla 
nia żydów  irem ieck ich  — w< Me doniesieni* 
7, L ondynu — położenie zwoi i poczyna się
w yjaśniać.

Przew odniczący delegacji angielskich’ 
żydów  Herbert Samuel, baw iący  obecnie w  
.Ameryce, po w stępnych konferencjach  w  
Nowym Jo rk u , uzyskaw szy tam  zasadnicze 
uzgodnienia z organizacjam i żydow skiem i, 
w yjechał do W aszyngtonu , gdzie m. tn. w  
dniu  7 bm. został p rzy ję ty  przez p rezyden t*  
RoOeevelta. W  zw iązku z kofigretem  am ery- 
kańsko-żydow skim , zw ołanym  do W aszyng 
to®u odbyło się tam  również m anifestacyj­
ne publiczne zebranie, -w czasie k tó rego  prze 
m aw iał H. Samuel Podkreślił om, że P ale­
styna może pomieścić cciiayunlej 1 mllj. (?) 
żydów. „Znam  te  stosunki —  m ów ił —  1 bar­
dzo dokładnie  i ja w łaśn ie  dom agałem  się (f) 
w swoim czas'?  ograniczenia (!) im igracji 
żydow skiej do P alestyny . Pojem ność dane­
go k ra ju  rośnie jednak w  m iarę- jego' roz­
w oju gospodarczego. D latego  tw ierdzę, t e  
P a lestyna  może teraz pomieścić nietylko  
wszystkich żydów z Niemiec, ale także * 1°- 
nyeh krajów44.

N astępny  m ówca Dr. S. Wlse naw iązując 
do słów  pow yższych żąd a ł w ezw ania rząd a  
angielskiego, "aby: 1) zniósł w szelkie ogran i 
czenia emigracyjne, 2) zarządził nowe bada 
nie co do pojem ności P a lestyny , w . c e la  
uspraw nienia  zam ierzonej akcji przesiedle­
nia żydów  z N iem iec, jako też  innych kra- 
jów , gdzie ich położenie uległo pogorsze­
niu. (—)

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

Program Nr. 18. Program Nr. 18.

Monumoittaino arcydcloło klRomołograłJI

DAW ID COPPERFIELD
ł!ajpopol*rniej*zy fil® sesonn! — Według nieśmiertelne! powieści

KAROIpA DICKENSA — w rolacb głównych F r a d d l a  B a r łh o lo m e w  
znany z filmu , Anna Karenina* H a u r e a n  0 * S u iliv a n , M a d a *  E w aaa 
U o i r l  B a r r y  w a r a  ora* 65 gwiazd. — Realizacja: O a o r p t i  C u u o r .
Film który będziecie pamiętać przez eałe życie. Początek seansów w dnie 
powszednie o g. 5, 7 i P IO. — Ze względu n« charakter filmn, prosimy 
w niedzielę i święta o g. 3 popoł. o przychodzeme na początek seansów.
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Nr. 4 t . „GLO& NARODU” z  oma 11 lutego 1936. Str. S

Jla ziemiach Ascctposp.
Orawlacy na Górnym Siqskb.

Osta/taio baw ili ns śiąaku  Orawiacj 
« L ipnicy W ielkiej pod B abią G órą, zapro­
szeni przez śląskie o rganizacje  ośw iatow e 
i un iw ersy te ty  ludow e. Goście w ystępow ali 
w  Chorzowie, Rudzie I Katowic&cn, produ­
ku jąc  pełen  u roku  tan iec , piękne, m elodyjne 
pieśni i sz tukę obrzędow ą. N a wieczorze 
oraw skim  z p re lekcją  w ystępow ał wybitny  
syn  ziemi oraw skiej, znany  toolog, lite ra t 
i działacz społeczny, ks. dr. Machay. Dłuż­
sze przem ów ienie pośw ięcił om ś. p. Piotrowi 
Borowemu, k tó ry  by ł chlopem-filozofem, do­
skonałym  mówoą i lite ra tem . Obecnie życie 
k u ltu ra ln e  na Oirnwie k o ncen tru je  się 
w  W ielkiej L ipnicy, gdzie działa z powodze­
niem m iejscowe nauczycielstw o, pp. Miuo- 
wie. N a w ieczorach oraw skich” na G. Ślą­
sku  produkow ano m elodyjny i barw ny obra 
zek operow y p io rą  p. Miki p. t .: „Sen bacy**.

Goście z O raw y doznaw ali w czasie po­
b y tu  na  Śląsku wszędzie serdecznego przy­
jęcia.

Rozwiązani „Deutsche Verb;nigunq“ 
za propagandą polityczna.

S ta ro s ta  pow iatow y w Obornikach w  wo 
jew ództw ie poznańskiem  rozw iązał oddział 
„D eutsche V ere in ig u n g ” w Murowanej Go 
inn ie za to , że oddział ten, niezgodnie ze 
swym sta tu tem , upraw‘ał propagandę poli­
tyczną o  charakterze wojskowym. W ojewo 
d a  poznański M anis^ewski zatw ierdził decy­
zję sta ro sty  obornickiego.

Centralne biuro do walki
z fa’sz<>rs1wem p!en'ędzy.

P rzy  głów nej kom endzie policji pow sta­
nie  dn ia  1 m arca cen tralne biuro do w alki 
z fałszerstw em  pieniędzy, pow ołane do ży­
cia przez w ładze bezpieczeństw a publiczne­
go. G łówny kom endant policji, jen. K ordjan 
Zam orski ustalił zakres prac nowej in sty tu ­
cji, k tó ra  prow adzić będzie dochodzenia 
w  surawle podrabiania bilonu i fałszowania 
banknotów, oraz kartoteki fałszerzy-recydy  
wistów. N adto  biuro utrzym yw ać będzie 
k o n tak t z biurem  m iedzm arodow em  w Wie­
dniu, przytem  wymieniane będą meldunki 
o  fałszerstw ach, zaobserw ow anych w  Pol­
sce, jak  i zagranicą. Do kom petencji b iura  
należeć bedzie tak że  w yznaczanie nagród 
za w ykrycie fałszow ania znaków  pienięż­
nych  i w artościow ych.
PRZYJAZD 2 TYSIĘCY REEMIGRANTÓW 

Z FRANCJI.

BZIEI TWOJEfiO SZCZĘŚCIA 
JEST BUSKI!

Zakup bezzwłocznie
lo s I. k laty  35 ej Loterii PaAstwoarel 
w słynnej krakowskie! kolekturze

BRACIA SAFIER
Kraków, R y n tk  Gł. 6

a  w k r ó t c e  m o ż e s z  z o s t a ć  m i l i o n e r e m  i

I .  K l a s y

G łów na
wygrana

Przeszło 55%
000.000 ZŁOTYCH

losów wygrywa! 2 0  M n .

Zamówienia załatwia alf edanetnf pocztą —  Kontu P. K. 0. Nr. 414 .400.

Olimpiady greckie a nowoczesne.
W czwartek 6 bm. zaczęły się zimowe roz-1 była lekka, opatrzona w ten sposób rzemieniem, 

gTywki olimpijskie w Garmisch-Partenkirchen, że obracała się po rzucie. Chodziło nietylko

W niedzielę przejeżdżało przez Poznań prze 
szło dwa tysiące reemigrantów polskich z Frań 
cji Są oni p /e  ważnie bezrobotnymi. Niektó­
rzy już od roku otrzymywali od władz fran­
cuskich zasiłki. Na stacji w Poznaniu powra­
cającymi z obczyzny zaopiekowały się orga­
nizacje, udzielając wskazówek i wypłacając 
doraźne zapomogi.

NADUŻYCIA W DYREKCJI LASÓW 
PAŃSTWOWYCH W POZNANIU.

Poznański sąd okr. przez dwa dni 'ozpa- 
.rywał sprawę nadużyć na szkodę Dyrekcji 
Lasów Państwowych w Poznaniu. Pod tym za­
rzutem na ławie oskarżonyoh znaleźli się: mi 
M. Duwidson, L. Petszafi i Ini. L. Bąazkiewicz. 
Sprawa zakończyła się sensacyjnie. Sąd uznał, 
że w działalności Dawidsona i Petszafiego nie­
ma cech przestępstwa i obydwu uniewinnił. 
Skazany został jedynie inż. Baaz> ewicz na 
6 miesięcy więzienia za t. zw. fałsz intelektual­
ny-

PORNOGRAF JA  W WALIZIE ZNANEJ 
M MIARKI

W Warszawie po przybyciu pociągu pos­
piesznego z Paryża, przeprowaizono rewizję 
w walizach utalentowanej portrecistki Ireny 5. 
i znaleziono duży transport rycin i fotogratij 
pornograficznych. Panna S. tłomaczyła się, że 
,te arcydzieła11 sprowadziła dla celów arty ­

stycznych. Fotografie skonfiskowano, a malar­
kę ratka proces sądowy za sprowadzanie do 
Polski rycin, obrażających moralność

WYROK NA DEFRAUDANTA w  MAGAZY­
NACH LOTNICZYCH.

Warszawski sąd okr. ogłosił wyrok w pro­
cesie o systematyczną kradzież Denzyny z woj-

przygotowane w tym roku, jak wiadomo, przez 
Niemcy z dużym nakładem pieniężnym i poprze 
dzone ogromną propagandą. Właściwa, jedena­
sta olimpiada odbędzie się w ciągu sierpnia r. b- 

Oiimpjada nowoczesna jest tylko nawiązać 
niem do olimpjad greckich, a  nie ich ścislem 
naśladownictwem. Grecy nie dopuszczali na 
swe zawody innych narodow natomiast o.um- 
pjady nowoczesne mają służyć m. in. zbliżeniu 
między narodami,

Greckie igrzyska olimpijskie wzieiy swój 
zaczątek z ćwiczeń w „gimnazjach1' poświęeo 
nyoh wychowaniu, jak my je nazywamy, fizyez 
nemu. Grek pielęgnował niemi swą piękność fi­
zyczną, nabywał siły 3 zwiiwości, by tem lepiej 
służyć ojczyźnie w potrzebie.- Państewka grec­
kie dostrzegły, jakie znaczenie mają te począt­
kowe prywatne gimnazja, upaństwowiły je 
kierowały niemi odpowiednio dio =wych potrzeb, 
dały im odpowiednie place i budynki, które 
z biegiem Czasu przetwarzały się w najpięk­
niejsze budowle w miastach, czy państwach 
Ateny miały trzy miejsca ćwiczeń; Kynosar- 
ges, Lykejon i Akadtsmję. Dla różnych ćwiczeń 
trzeba było rozmaitych placów, trzeba było bu­
dynków lub przynajmniej zamkniętych pomie­
szczeń dla rozbierania się i nbierania, do nama­
szczania ciała przed zapasami, oraz do oczy­
szczania go po ćwiczeniach, czego dokonywano 
przy pomocy specjalnycn instrumentów. Były 
dalej pomieszczenia kąpielowe, pomieszczenie 
dla służby i nrzędników. Z temi pomieszczenia­
mi, czy budynkami połączono budynki dla za­
baw, krużganki i haie kolumnowe, aleje, ogro­
dy i L d. Nie brakowało zwykle i świątyui, 
gdyż każde „gimnazjum" poświęcone było ja ­
kiemuś bóstwu. Były też tam pomniki i oltarze.

Glównemi ćwiczeniami były biegi, skoki, 
rzni oszczepem i dyskiem, zapaśnictwo. Szcze­
gólnie starannie uprawiano biegi i w tym za­
kresie sprawność Greków była niezwykle duża.
Biegano po piasku, bez odzieży, czasem z bro­
nią. Początkowo w pełnem uzbrojeniu, później 
w hełmie i z tar( zą. Skakano wzwyż i wdał bez 
odskoczni lub z ciężarkami w rękach. Włócznia triumfatorem.

o daleki rzut, ale i celne uderzenie. Dysk t>ył 
ze spiżu lub z żelaza i mierzy! w średnicy 
20 cm.

Zapasy rozwinęły się z biegiem '-zasu do 
niezwykłych rozmiarów, a rozstrzygała nietyl- 
ko siła, ile zwinność. Te pięciorakie zawody 
nazywały się „pentation" (pięciobój). Żądano 
w tych ćwiczeniach lównomiemego rozwoju, 
gdyż tylko w ten sposób ćwiczenia te mogły 
być prawdziwie pożyteczne dla ciała. Jedno­
stronne wyćwiczenie mogło wprawdzie ułatwić 
zwycięstwo w danych zawodach, ale to dopro­
wadzało do wytwarzania się zawodników, któ­
rych rraktowanc mLiej więcej tak, jak m7 
traktujem y zawodowych atletów i zawodowych 
sportowców. Eurypides powiedział, że wśród 
najgorszych rzeczy w Grecji, najgorszym jest 
atleta. Nic więc dziwnego, że takie wszechstron 
ńe wyćwiczenie skoro nie mogło znaleźć okazji 
do wypróbowania go w wojnie, dawało impuls 
do pnblicznych jrokazów, na których możnaby 
było wykazać się sprawnością i zdobyć uznanie, 
odznaczenie i sławę.

W każdem z miast powstawały więc uro­
czystości zawodnicze, związane ze świętem jar 
kiegos bóstwa, opiekującego się zawodami. 
Z biegiem wieków, cztery tylko uroczystości 
zawodnicze zdobyły sobie sławę, uroczystości 
ogólnogreckich w Ntmei w ArkaJjl. zawody 
istmijskie w Koryncie, pytyjskie w Dclii 1 olim­
pijskie. Program tych uroczystości sportowych 
był jednaki, jedynie w Delfach obok ćwiczeń 
odbywały się zawody poetów i muzyków pod 
patronatem Apollina. Najsławniejszemi stały się 
zawody w Olimpji w Elidzie (na zachodzie Pe- 
loponezn) nrządzane co cztery la ta  pod patro­
natem Zeusa. Od rokn 776 przed Cbr. imiona 
zwycięzców olimpijskich zapisywano. Od tógo 
roku zaczyna się grecka rachuba czasu olim- 
pjadami. Ostatni zapis pochodzi z r. 393 po 
nar. Chrystusa. Sława zwycięzcy olimpijskiego 
rozchodziła się po całej Grecji i w kolonjach 
greckich, a w swern mieśc:6 był on prawdziwym

H P.

swego przyjaciela cygana Romana Ćwieka. — 
Chłopca kupił Ćwiek od jego rodziców za 100 
złotyah Chłopca umieszczono w prrytułku, a 
za jego rodzicami i cygauem ćwiekiem rozpi­
sano listy gończe.

 A-O-*---------
Krótkie wiadomości.

Sąd okr. w Warszawie .kazał komornik: 
T. Mierzyńskiego za przy w Iszczenie sobie 'e

skowych magazynów I-go pułku lotniczego na pnzytuw i sum osiągnięty, h z egzekucji na
Okęciu. Nadnżyć dopuszczał się magazynier 

Duda, który został skazany na trzy lata wie 
zienia. Pozost dych oskarżonych, głównie od 
biorców kradzionej benzyny, skazano na mnh 
sze kari’.

 000-------
RODZICE SPRZEDALI DZIECKO CYGA­

NOM ZA 100 ZŁOTYCH. Do Warszawy został 
przywieziony 11-Ietnl chłopiec, nieznanego naz­
wiska, imieniem Piotruś, którego znaleziono 
podczas obławy policyjnpj w okolicy Krosna 
na Pomorzu. Prowadziła go za rękę cyganka 
W czasie badania policyjnego okazało się, że 
cyganka dostał* chłopca ..w )odarunku“ ud

okoio 40000 zł. — na trzy łatą więzienia.
W stodole między Dębi ni j Chorzowem. -In 

której schronili się na noc bezrobotni, wy- 
nuchł przez nieostrożność t ożar. Straż ogniowa 
wydobyła z ognia sześciu ludzi, ciężko popa­
rzonych. Po ugaszeniu pożaru wydobyto ze 
zgliszcz zwłoki jednego Sezdomnegn.

Z pociągu, zdążającego z Wilna do Smor- 
goń, wypadła nauczycielka z Sukniewicz p. 
Ćwiklanka. Wpadła ona pod wagony będące­
go w ruchu pociągu. Dziwnym zbiegiem oko­
liczności nic się jej nie stało, poza lekkiem 
okaleczuiiem głowy.

Z iftie&o świata.
Kapłan kfóry 35 lat przebył mffdzy 

Eskimosami
„Przew odnik K atolicki" z New R rita ir 

Connectiout USA podaje ciekawą wiadomość, 
że probosacz najdalej na północy zbudow ane­
go kościoła w parafji Eskimosów wrócił do 
Halifax w Nowej Szkocji po opędzeniu wiecej 
niż 6 lat na zimnej północy. Ks. P. Z. Gizard, 
misjonarz z zakonu Ojców Oblatów przebywał 
prze* 35 la t między Eskimosami. Miejscem je­
go rodzinnem jest Quebec. Ksiądz Gizard mu­
siał powrócić do Halifax, any wyleczyć swój 
nadwyrężpny wzrok, a le  spodziewa się wrócić 
do swychi owieczek za parę miesięcy. (KAP).

Robotnicy n? krze uniesieni no pełne 
morze.

ku niezwłocznie przyoy ły  łodzie straży nad 
brzeżnej, a le  poczufeiwania nie w ydały Wr 
zultatu . Podobny w ypadek  zdarzył się h a  
jeziorze Michigan w pobliżu miejscowości 
Charlesvoix. T rzy osoby znajdują się aa 
krze, która odpłynęła daleko od brzegu.

Śmierć Jakćba Baimrille.
W  P aryżu  zm arł w niedzielę w wieka

la t  57 św ietny publicysta, znakom ity  histo­
ry k  i k ry ty k , Jacq u es Bainyille. Zmarły 
był reprezentantem czołowym  nacjonalizma 
i monarchizmu francuckiego oraz zwolenni­
kiem  „A ctiou F rancaise". Pozostaw ił o a  
w artościow ą spuściznę pisarską. Jeg o  „Hi- 
s to rja  F ran c ji" , „N apoleon" czy „H istorj*  
Trzeciej R epubliki1- należą d o  najcenniej­
szych dzieł francuskiej nauki. W  m arcu roku 
ubiegłego Bainville by ł w ybrany  człon­
kiem  Akadem ji F rancuskiej, na fotel w aku­
jący  po ś. p. R ajm undzie Poincarem .

KORONACJA KRÓLA ANGIELSKIEGO  
W  1937 R.

U roczystości koronacyjne k ró la  Edwar­
da VI1T oraz konferencja  im perjalna odbędą 
się dopiero w 1937 roku. K oronacja odbę­
dzie się praw dopodobnie w m aju 1937 r_, zaś 
konferencja  im perjalna zw ołana Dędzie nie­
zwłocznie potem. Po koronacji k ró l E d w ard  
VTI] odwiedzi E dynburg , B elfast i C arnar- 
von i w  październiku uda się do In d y j, 
gdzie w  Delhi koronowany będzie na cesa­
rza Indyj.

SYN GHANDIEGO PRZYJMUJE W IARĘ  
CHRZEŚCIJAŃSKA.

H iralal G handi, syn M abatm y, zamierza 
przejść na chrzęścijanizm . W ystosow ał on  
do p rasy  w  te j sprawne list, w  którym  w y­
jaśnia różnice nogladów , istn iejące m iędzy  
nim a Ojcem Ośw iadczył p rzy tem , że z przy 
jęciem chrześcijanizm u zaczeka jeszcze pe­
wien czas, gdyż nie chce ranić uczuć Hin­
dusów.

TRAGICZNY ZGON SYNA PREMJERA’ 
TRŁANDJI.

B rian de V alera, najm łodszy syn premje 
ra w olnego państw a irlandzkiego, poniósł 
śmierć na sk u tek  w ypadku w  czasie prze­
jażdżki konnej. Młody de V alera, liczący l* t 
20, jechał galopem  w raz ze swym kuzynem  
przez P h o e n ii P a rk  i uderzył głow ą o  ga­
łąź, zwisającą nlsKc naa aleją. K uzyn, któ­
ry jechał na przedzie, zaw rócił po ehw ill 
i znalazł B riana de V alerę leżącego na zie­
mi i śm iertelnie rannego. P rzejeżdżający  sal 
mochód przewiózł ofiarę w ypadku do szpi­
ta la . lecz pomoc lekarska  nie ua wiele się 
zdała i w k ilk a  godzin później nastąp iła  
śmierć.

 :(ViO:---
W klllru zdaniach.

N a skrzyżow aniu ul;cy R eam ura z  bul­
w arem  Sew astopolskim  w  P aryżu , dw a sa­
mochody zderzyły  się i w padły  ua chodnik, 
wywracając 8 osób, z których jedna zosta­
ła zabita, drugą zaś odwieziono do Bzpitala, 
Inne osoby lżej ranne, udały  się po nałoże­
niu opatrunku  do domów.

W  Egipcie sponęła w ioska B atra , przy- 
czem w płomieniach zginęło 10 ouób. 20 do­
znało ciężkich conarreń. P astw ą  płom ieni 
padło przeszło 400 domów. Zachodzi obawa, 
iż liczba ofiar jest znacznie w iększa.

Pożar, k tó rv  w ybuchł w mieńscowfrlci 
F ls tree  pod Londynem  objął szereg  a te lie r 
„British In ternational p ic tu res". S p łonęli1 5  
atelier. Spłonął również te a tr  pokazow y dla  
filmów eksperym entalnych. S tra ty  są Luacz 
ne. A telier te  b v ły  w ybudow ane przed 5-citii 
la ty  za cene 350 tvs. funt. srt»

Od Administracil.
Prosimy P- T. Abonentów  

o nadsyłanie ^rentm erety zm

lutu
Równocześnie zwracamy alf 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z ro  
rącenr wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

h ln m o r -
7-iu robotników  z rządow ego obozu pra- L itościw a. — Dlaczego ta  śpiewaczka

cy w B rew ster w stanie M assachusets zosta-i przym yka oczy? 
ło porwanych silą wiatru wraz z wielkim| —  Nie może patrzeć
blokiem lodu, k tó ry  prędko oddala się w| swych s'uchaczy  
k ierunku  pełnego morza. N a m iejsce w ypau - oopoc

na cierpienia
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Fundacja Niemcewicza,
Otrzymaliśmy następujące pismo:
Przeglądając liczne proroctwa. zapowiada- 

ostatnią wojnę wszechświatową, rozbiór 
AUatrji, upadek tronu w Niemczech, pogrom ea- 
» t n  i zmartwychwstanie niepodległej Polski, 
Hmlaazłem uryw ek z testamentu J . U. Niemce­
wicza, zmarłego na emigracji w Parytu w roku 
1641, następującej treści:

„Pięć tysięcy franków umieścić ną procent, 
k tóry  niech rośnie do czasu odzyskania niepo­
dległej Polski. A wtenczas niech razem z kapi­
tałem dany będzie Polakowi, który pierwszy 
odniesie zwycięstwo nad Moskalem1'. —

UryWek ten przytacza na podstawie dzielą 
księcia Adama Czartoryskiego o Niemcewiczu, 
J ls irz  popularny. Józef Chociszewski w „Księ­
dze Sy bil lińskiej11, na stroni e 190 i 191. wy­
danej w r. ISO." w Inowrocławiu (nakładem 
Księgarni Dziennika Kujawskiego . Kie doszu 
kałem się wzmianki, czy fp zlecenie ś. p. Niem 
cewicza ■wykonano. Przypuszczać należy, że 
ostatnia wola wielkiego pa trjoty została speł- 
ńiftńa i kapitał w jakimś banku umieszczono. 
Od śmierci Niemcewicza upłynęło lat 94. Przy- 
jkWszy oprocentowanie 3 od sta, wynosiłaby 
t t  fundacja obecnie około 80 tysięcy franków, 
gdyby zaś kapitał był umieszczony na 5% , to 
wzrósłby do kwoty ponad 300 tysięcy franków 
(w złocie).

Przepowiednia Niemcewicza o odzyskaniu 
niepodległości Polski spełniła się, a pogrom Mo- 
r iu li nastąpił w  r. 1920 w wałkach o Radzymin 
i w bitwie nad Niemnem, rozstrzygającej o zwy- 
eięekiem zakończeniu wojny polsRo-bolszewic- 
kSej. —  Liczni dowódcy armji poleldej z tej 
Wojny mieliby prawo do udziału w fundacji 
Nlburoewioza. Czyby więc nie było wskazańem. 
aby ktoś zajął się w Paryżu wywiadem, Czy 
legat ś. p. Niemcewicza istnieje 1 gdzie się 
su&jduje?

Proaper Hołowełri,

f

Od śridy 5 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O *
Jedyne, bezapelacyjnie najlepsze

PEPł
(im Weissen Rdssi) 
RALF BENAZTK5 
i ekranu CHRISTK

arcydzieło 
bawa —

wiedeńskie! Wesoła, szampańska, żywiołowa za- 
zapewntona.

Rozkoszna baśń o •młodej wiośnianej miłości! Wszystko jest pierwszo­
rzędne w tym arcydziele; wystawa, humor, dowcip, muzyka, oraz niez­
miernie ciekawa trefić! Znakomita teZyserjn: KAROT. ŁAMACZ. Muzyka: 
zwany „następcą STRAUSSA*1 W roli gł. ulubieńcy wiedeńskiej sceuv 

MARDaYN oraz niezrównani komicy HERMAN THIMIO i THEO LTNGEN. 
Pierwszorzędna zabawa gwarantowana!

Jeszcze w sprawie wyprawy balonowej.
Z O bsunyatorjum  A stronom icznego Uni­

w ersy te tu  Poznańskiego otrzym aliśm y nastę  
pu jący  list: „W  nrze 34 ..G łosu N arodu1* z 
dnia 4 bm. umieszczone zostało pismo D ra 
J . G adom skiego, poświęcone w ypraw ie bało 
now ej dla obserw acji zaćm ienia księżyca. — 
U siłując bronić się przeciw  rzeczowej k ry ­
tyce prof. T  Kamachiewicza, au to r w  ]K>szu- 
kiwamiu potrzebnych m u argum entów  poru­
sza. spraw y kierow anego przeżeranie Z ak ła­
du. podając je  czytelnikow i w ośw ietleniu 
odbiegającem  od praw dy.

Myli się au to r p ism a tw ierdząc, iż o s ta t­
nie dostrzeżenie fotoelebfcryczmp zaćm ienia 
księżyca przeprow adzone zostało w  Pozna­
niu przed 5-ciu la ty , iż potrzebne by ły  dw u­
letnie w stępne próby, iż specjalista-, k tó ry  
je  p rzeprow adzał opuścił już szeregi naukow  
ców, myli się w reszcie, iż tego  rodzaju  do­
strzeżenia eą, ja k  do tąd , odosobnionym  wy­
padkiem  w  dziejach astronom ji polskiej.

W  rzeczyw istości n a tom iast ostatn ie dru 
kiem  ogłoezone obserw acje fo toelek trycżne 
zaćm ienia księżyca, przeprow adzone w  Ob­
serw atorium  Poznańskiem  d a tu ją  się z 14 
w rześnia 1932 roku, uruchom ienie a p a ra tu ­
ry  i opanow anie techniki pom iarów  w ym a­

ga k ilku  dni czasu, specjalista , o k tó rym  mo 
wa n adal pracuje w O bserw atorium  Poznań 
skiem , wreszcie obserw acje fo toelek tryczne 
należą w Obserw. Poznańskiem  do sta łego  
program u zaćmień księżycow ych i są nadał 
prow adzone.

Prostując, w  piśmie Dr-a J . G adom skiego 
niedokładności. dófcycżĄCe O bserw atorium  
Pozn., pom ijam  spraw ę naukow ej w artości 
w ypraw y balonow ej, gdyż zostało to  już do 
s ta teczn ie  w yśw ietlone przez prof. T. Bana- 
cb iewicza.

D yrektoi- O bserw atorium  A stronom icz­
nego TTniw. Pozn.

Prof. J . W ITKOW SKI.

ftadio.

W d. 18.26 Chwilka gospodarstwa domowego; — 
15.16 Wiadomości O eksporcie polakim; 18.00 Po­
gadanka dla dzieci starszych z PoKuujua; 16.20: 
Koncert fortepianowy; 16.46 Rozmowa muzyka ze 
słuchaczem radja; 17.00 Urok naszej prowincji;
17.20 Pieśni śląskie; 17.50 Świat się śmieje (prze­
gląd hum.); 18.00 Tranamiaja z Olimpjady; 19.50 
Reportaż aktualny; 20.00 Audycja muzyczna; — 
20.46 Obraz Polski współczesnej; 21.00 Audycja 
7. cyJtlu F. Chopina; 21.86 Kwadrans poetycki; 
21.50: Pogadanka dla kupców; — 22.00 Skąd się 
Wzięło Ucho? — audycja muzyczna z Poznania; 
22.84 ReportaZ z igrzyal Olimpijskich w Garmisoh 
Partemkirche®: ?9.40 Muzyka taneczna, w przer­
wie o godz. 23.00 Wiadomości meteorologiczne 
dla żeglugi powietrznej.

Kraków. (293.5 m). Godz. 8.50 i 7.80 Płyty; g. 
7.50 Program na dzień bieżący; 7.55 Parę infor- 
niacyj: 13.30 Audyeja dia dzieci z płyt; 14 Płyty;
15.20 Przegląd giełdowy; 15.30 Ptyty; g- 18.30:
Skrzynka ogólna: 18.40 Wiadomości bieżące; g. 
18.45 Płyty; 19 Poradnik turystyczny; 19.10 Pro­
gram na dzień następny; 19.20 Koncert reklamo­
wy.

Warszawa. (1939.3 m.). Godz. 8.50 i 7.30: 
Muzyka (ptyly): 7.50 Program na dzień bieżący; 
7.55 Paro informaeyj; 15.20 Przegląd giełdo"'y; 
15.80 Muzyka salonowa (płyty); 18.30 Skrzynka 
ogólna; 18.40 Życie kulturalne i artystyczne sto­
licy: 18.45 Program na dzień następny; 18.55. Pt, 
znajmy przepisy finańsowo-rolnc: 19.05 Koncert 
reklamowy.

Lwów. (377.4 m). Godz. 10 Nalioźeństwo z cer­
kwi wołoskiej wp Lwowie; 13.30 Koncert iyceeń; 
15 30 Płyty; 18.30 Szkic literacki; 18.45 Płyty; g. 
19 Współczesnn rzeźba ukraińska; 19.20 Koncert 
reklamowy.

Katowice. (395.8 tu). Godz. 18.30 Lekcja języ­
ka polskiego; 13.45 Płyty; 15.20 Wiadomości gieł­
dowe ; 15.22 Chwilka społeczna; 15.80 Płyty; 18.40 
Przegląd prasy; 18.50 Godzina Zagłębia Dąbrow­
skiego (koncert).

Król bułgarski Borys

w czasie pobytu w Paryżu był często fotografowany przez dziennikarzy którzy przy tej po 
sobności robili z nim wywiady. Król Borys interesował się — jak to widzimy na zdjęciu

now w zesnem i aparatam i fohografioznemi.

LECZNICZE ZASTOSOW ANIE W ITA ­
MIN. W  cyk lu  odczytów  lekarsk ich  „Nowe 
póśtępy nauk i w  dziedzinie w itam in11, Dr. B. 
Skarżyńsk i mówić będzie o uajw ażniejszem  
schorzeniu organizm u ludzkiego w  następ -' 
stw ie b rak u  witam in, oraz o stosow aniu lecz 
niczem w itam in w  aw itam inozach i w  choro­
bach niezw iązanych z brakierti w itam in w 
pokarm ach. O dczyt p. t-: ..Lecznicze zastoso 
w anie w itam in11 nada rozgłośnia k rakow ska, 
w ifhiii U  lu tego  o godzinie 22.35.

BANDERA PO LSKA NA BAŁTYKU. — | 
Dnia 11 lu tego  o godzinie 12.15 w  rocznicę 
od z? skania m orza nadana będzie specjalna 
au d y c ja  dla. szkół. W ypełn ią  ją : p ogadanka 
wiersze, pieśni m orski", zajm ujące opow ia­
dan ie  J im a  P okera , w reszcie scena aku- 
g tyo /na, od tw arzająca  podniesienie bandery  
na s ta tk u . Ze w zględu n a  duże zaintereso­
w anie m łodzieży spraw am i m orza, audycja  
t a  zaciekaw i szerokie koła radiosłuchaczy 
ze szkolnej ław y.

KSLAŻKA W  DWÓCH MIASTACH. T e­
m atem  szkicu za ty tu łow anego „K siążka w 
dw óch miastach'*, k tó ry  nada. P . R ad jó  dnia; 
11 lu tego  o  godzinie 18-30, będzie stosunek 
do książk i w  P a ry żu  i u nas. F rancuzi ko-, 
ohaią książkę, co w idać n a  każdym  kroku . 
tT nas jeszcze znaczenie książk i nie je s t  od-* 
pow iednio doceniane. K siążka jeszcze ciągle 
je s t zbytkiem , k ied y  pow inna być potrzebą, 
codziennego życia.

Programy stacyi radiowych
SKODA. DKIA IS-go LUTEGO 1938 BOKU:,

Program ogólny Godz. 6.80 Pieśń „Kiedy ran­
ne wstają zorze": 6.33 Pobudka do gimnastyki; 
6A4 Gimnastyka; 7.20 Dziennik poranny; godz. 
8.00 Audycja dla szkół; 11.-57 Sygn ił czasu z War­
szawskiego Obaerwatorjum; 12.00 Hejnał z Wieży 
Marjacklej w Krakowie; 12.06 Dziennik połud­
niowy; 12.15 Pogadanka; 12.80 Koncert z Krako-

O B U W IE w s z e l  k i e g o  
rodzaju t a k :

spaeerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, iakoteż. bnty x chole­

wami oficerskie i do konnej iazdy 
paleea ze  składu i na zam ów ienia po 

cenaoh n iek fch
Pierwszorzędny magazyn i pracow n ia  obuwia

tam I .  i ! 1!
K rak ó w , ul- sw . Tomasza 29.

Spacjalny d b a ł r tp a r a c jin y  do Jj m y i i  ?. T. m e n to l i .

Humor.
AKTUALNY HUMOR W ŁOSKI.

W e W łoszech opow iadają tak ą  an e g ­
do tą :

N a balkonie pałacu  w  Rz; mie Mussolinl 
rozm awia z pew nym  dziennikarzem  zag ra ­
nicznym . U D uce ] ragnie  w ykazać cośeiow i, 
ja k  n ieograniczony wpłyń- w yw iera n* 
sw ych rodaków . P rzechy la  się przez balu­
s trad ę , p rzyw ołuje jak iągoś przechodnią, 
każe m u w ejść na górę, w yprow adza go n a  
balkon i woła:

—  Skacz!
T am ten bez słow a sprzeciw u, skaczę 

z ba lkonu  i pada  z w ysokości trzech p ię ter 
n a  bruk. II Duce w zyw a drugiego przechod­
nia i w ydaje  mu taki sam rozkaz z iden­
tycznym  rezulta tem  W resz ie w oła  trzecie­
go. lecz tym  razem  dziennikarz p rzerażony 
w oła:

—  Nieszczęsny, ra tu j życie!
—  I  pan  t5o nazyw a życiem ? — odpow ia 

da  tam ten i skacze wślacl za swym i poprzed 
nikam i.

M. OSTRAWICKA.

W saniach.
W  dolinach i  n a  górach leżała gruba w ar 

sfcw* b ielu tkiego śniegu, k ied y  przy  weso- 
łem  brzękaniu dzw onków  w yjeżdżali w b ia­
łą  dał.

On i ona. — Dwoje ludzi, k tó rzy  zaled­
wie p a rę  słów  zam ienili z sobą, przy przypad 
kow em  spotkaniu . Byli d la  siebie praw ie 
obcym i. '

On in te ligen tny , nie ową w yszkoloną i 
(W ypielęgnowaną in teligencją, lecz prostą, 
w rodzoną by&trością. B ył m łody, p rzysto jny  
! m iał swój określony  ceL

O na? Indyw idualna! Trochę w ypieszczo­
n ą  przez życie, raczej jednak zawiedziona. 
Lubił* ironizow ać, i uw ażała się za „zbla­
zowaną*4. Pomimo tego , dziecięco naiw nie 
k o ch a ła  zielone lasy  i pochm urne góry . — 
U ciekała w  nie, k iedy  życie w ydaw ało  się 
je j nieznośnem .

„ J a d ę  —  pow iedział raz — w góry, za­
biorę p an ią  cło babci... O ile się nie m ylę, 
m ieszka u s tóp  gór, — pow iedział je j ze 
w ykłą  p rosto tą .

Nie nam yśla ła  się długo: u b ra ła  się po-' 
iesznie i usadow iła  obok niego w saniach, 
winęli się w  ciepłe koce i w szybkiem  tem

ruszyli po puszystym  śniegu.

1 Słońce uśm iechało się do zaśnieżonego 
k ra ju . Uśmiech ten  jed n ak  by ł jak b y  chłod­
ny  uśm iech kok ie tk i, co drażni, lecz nie 
rozgrzewa.

D ala się mu nam ów ić i  n ie  w ysiad ła  u
ba bid. —  Jech. Ii dalej, coraz bliże j gór. — 
T ak  dobrze i cieplutko było  w  saniach, w 
grubych kocach; tak  u roczy  b y ł w idok na 
m ilczącą przyrodę.

Byli coraz bliżej góry. Szara m gła c ią ­
gnęła się od Babiej G óry aż do  szczytu 
T a tr. nad k tórem i zachodziło słońce. Jeg o  
osta tn ie  spojrzenie oświeciło ziemie, zab ły ­
snął śnieg, n iby rozsypane b ry lan ty ; pozo­
s ta ł rudy  horyzont, nad k tórym  zalśniła nie­
w yraźnie pierw sza gw iazdka. W końcu i ta  
n iknę ła  za  szarym , m glistym  welonem  i srrm 
tek  leg ł na  niebie i ziem!.

W racali. — T ysiące jasnych  gw iazdek 
lśniło n a  ciem nem  niebie. Byli upojeni i  wie­
żom, górskiem  pow ietrzem . Rozm ow a rw a­
ła  się.1 przybierała  ch a rak te r to  drapieżny, 
to  znów pieszczotliwie czuły. —

—  Czy m ogę panią pocałow ać? — spy­
ta ł w  pew nej chwfH.

—  Nie!
Milcząc, jechali d a le j osam otnioną, le­

śną drogą.
— Ozy pani nie zimno?
— Niel

— G niew a się pani na  mnie?

—  Nie!
—  O ozem pani te raz  m yślała?
N ie odpow iedziała.
— Myślała pani, ie jestem bezczelnym, 

tak?
— G dybym  by ła  uw ażała  pana za bez­

czelnego, nie byłabym  z panem  pojechała.
—■ Óoś sobie jed n ak  m usiała p an i po­

m yśleć?
— R zeczyw iście, m yślałam  i 'dalej za­

stanaw iam  się n ad  tem . M ianowicie, i e  — 
jesteśm y  bardzo m arnem i isto tam i. Nie m y 
dwoje, jak o  jednostk i, lecz jako  członkow ie 
szanow nego społeczeństw a. Całe popołudnie 
w łóczym y się w skróś cudnej p rzyrody. — 
Bawim y, rozum iejąc się dobrze i cieszym y 
się z  tego . — K iedy  zaś wieczorom odczu­
w am y zm ęczenie i n ie odnajdujem y naw et 
banalnych  frazesów  d la uw ielbiania te j cza­
ru jącej, księżycow ej nocy, w tedy  uważa 
M n . iż m usi się s tać  coś, co w edług  u ta r te ­
go poglądu stanow i koniecznie zakończenie 
p ięknej p rzejażdżki sankam i. Zapom niał pan. 
że tem  zakończeniem  zosta łby  i nasz p rzy ­
jacielski s tosunek  zakończony na zawsze...

Proszę to  dobrze zrozumieć! Pom im o, że 
się doskonale zgadzam y, nie łączy  nas w za­
jem nie nic w ięcej, ja k  ty lko  chwila p rzy je­
m nej zabaw y. Nie należym y jed n ak  do 
Owej ka tego rji ludzi, k tó rzy  pocałunek mvn 
ża ją  za  zabaw ę. N iebyśm y tym  pocałun­
kiem  nie osiągnęli; u trac ilibyśm y ty lko  tych  
k ilka chwil szczerej i przyjem nej zabawy.

A byłoby  je j szkoda, napraw dę szkoda, czy 
n ie tak?

—  T a k  jest! Ma pani rację — odpow ie­
dział z pośpiechem . — T ak  iak  było, nie 
m ogłoby już być, a  inacze-' być nie 
może. U znaję swoją winę i proszę o prze­
baczenie.

— PUn przeprasza? Za co? P an  nie zro­
bił tego , co n a  o an a  m iejscu zrobiłby każd y  
praw ie m ężczyzna bez p y tan ia  na te j jed y ­
nie w ątp liw ej podstaw ie, że wspólna prze­
jażdżka daje  mu już pozwolenie.

—  Nie rozumiem, co pani przez to  chcia­
ła po-wiedzieć?

— Że pan  nie rozumie, to jest zrozumi.-i 
łe; nie by ł pan w ychow any w fałszu. .

Ozasy się zm ieniły, dzisiejsze kobiety 
m ają tak że  .swoją „wolność**, ale pomimo te 
go. w edług  dobrego tonu „nie tnchodzi1*. by 
m łoda panna przebyw ała sam na sam z męż­
czyzną o ta k  późnej nocnej godzinie. Cóż 
dopiero, gdy  pozw ala się wozić nocna porą 
przez sam otne okolice, k iedy się księżyc 
dyskretn ie  k ry je  poza chm ury. Co o taki"] 
pannie pomimo naszej swobody obyczajów , 
szepce sobie na  ucho czcigodne tow arzy ­
stwo. wie pan dobrze. N ic je j nie pomoże, 
choćby naw et przysięgała, że kochała- sic 
ty lko  w naturze i zachw ycała się ty lko  
urokiem  jazdy  w sam otności. — T o w arzy ­
stwo, pomimo w szelkiej sw obodnej to le ran ­
cji ma sw oją m iarę, w edług k tó re j mierzy
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CO S lą fg fiu /
w  JK rofcow le.

L O t T ,
11. Wiui<kr Objuwienla lfajiw. M. P. w Lourdes. 

Lucjusz i i Las&raa blak., Sewemta op
Ws ihód słońca 7.00. asebód lo.4B.
Długość dnia 6 godzin 1 48 min.

12. Środa. 7 zaloiyJyli rwkonu Serwitów V M. P., 
wyzn., Damiana żołn. męcz., Modesta i Juljana 
hit,  Eulalji p. męcz.
Wschód słońc* 8 69, zatihód 16.49. 
uiugość dnia 9 godzin i 60 min.

14 STOPNI MROZU. W poniedziałek zano­
towano dalszy spadek temperatury. W Kra­
kowie około godz. 8 rano term om etry wska­
zywały 14 stopni poniżej sera

KR AKÓW W  16 ROCZNICE ODZYSKA 
NIA MORZA. W  poniedziałek  w 16 rocznicę 
odzyskania dostępu do morza Ks. Infu ła t 
K alinow ski, odpraw ił w  kościele N. Afarji 
P anny o godz. 10 Mszę św.. k tó re j w ysłu­
chali przedstaw iciele w ładz i organizacyj, 
m łodzież szkolna i liczna publiczność, Na 
nabożeństw o przybyli nacz. wydz. Urzędu 
wcrjew. Zułkiowicz. wiceproz. K bm ecki, gen. 
Mond i inni. AA7 godzinach popołudniow ych 
w kinach krakow skich przed seansam i delc- 
gaei Ligi Morskiej i Kolonj,alnej W ygłosil i  
okolicznościow e przem ówienie. W ieczorem 
o godz. 19 m.jr. Lejiecki w ygłosił w sali K o­
pern ika Uniw. .Tag. odczy t p. t.: ..Osadnicy 
polscv w P aran ie  w r. 199.1“ .

95 ZASIŁKÓW DLA AKADEMIKÓW 
S IĄ Z a K óW. Śląski Kom itet Tow. Pomocy 
Młodzieży Akad. przyznał 95 studentom  Un. 
Jag. ślązakom zapomogi w kwocie 40—50 zł. 
na zapłacenie czesnego. W ypłatę zapomóg roz 
poczęła w dniu  wczorajszym kw estura TT. J.

PRACOW NICY M IEJSCY PRZECIW  PRO­
JEK TO W I USTAW Y FM ERYTALNEJ. ‘m e r­
d a j odbyło się wspólne N adzwyczajne W alne 
Zgrom adzenie obu Tow arzystw  pracowników 
miejskich, a. to urzędników  i niższych funkcjo­
nariuszy, na k tó re  przybyli tłum nie członko­
w ie tych organizacyj. Po zapoznaniu się z pro 
jeiktem ustaw y em erytalnej —  pracownicy 
m iejsce założyli stanow czy protest ptz,eciw 
krzyw dzeniu ich w tak  dotkliw y sposób a  w 
szczegółmości przeciw obniżaniu em erytom ich 
em erytur, uczciw i^w ysłużonych  i ogacanych  
składkam i -rzez szdreg lat.

POBILI ICH, GDY NIE OTRZYMALI PIE  
NIĘDZY NA WrÓDKĘ. Onegdaj wieczorem G u­
n ia S tanisław  i Mika F ranciszek przechodząc 
nl. Ludwinowsfcą, zaczepieni zostali przez 
trzech nieznanych osobników, k tórzy  zażądali 
md nich pieniędzy na, w ódk7- Gdy im odmówi­
li, napastn icy  pobili . h i skradli w czasie bój­
ki Guni zegarek, w artości 25 zł., a  Alice 18 zł. 
w  gotów ce i książeczkę wojskow ą, poezem 
zbiegli. J a k o  podejrzanego zatrzym ano PUko- 

• rza Izydora, uh D w orska 22. Za dalszymi dwo­
m a opryszkam i, k tórych  nazwiska są już zna­
ne, wszczęto poszukiw ania.

—oOn---------------

Z A W A D O  A 'Eli XIA 1 KOMUNIKATY.
K U R S PILO TA ŻU  BALONOWEGO. W  dn.

1 lutego hr. rozpoczęły sie wpisy na  kurs teo­
retyczny pilotażu balonowego w Aeroklubie 
krakow skim . AA7ykłady będą się  odbywały w 
gadzinach wieczornych. Na kurs mogą być 
przyjęci członkom, le A eroklubu k-akow skie- 
go bez różnicy płci, w w ieku la t od 19 do 40, 
O pow iadający pod względem zdrowotnym 
wymogom lekarskim . Po kursie  teoretycznym 
rozpoczną się szkolne loty balonowe, na bało 
n ie  Kraków". Po ukończeniu ku rsu  praktycy 
nego kandydaci mogą uzyskać dyplom pilota 
balonowego w M inisterstw ie Komunikacji.

Wszystkie zawody.
Foruma nie zapomina o żadnym zawodzie i ob­

darza swemi względami zarówno pracowników 
umjslowyob, jak i fizyc-Jiych. rolników, przemy- 
słowońw, kupców, rzemieślników.

Przedstawicielami rzemiosła sa lip. pp. Edward 
Kolicki, malarz pokojowy i Aleksander Miclcztik. 
piekarz, obydwaj zamieszkali w Wołominie pod 
Warszawa. .Nabyli oni do spółki i-winrtke losu Nr. 
178401. na który w IV-ej klasie 31-oj Loterji padło 
50.000 zł. Każdy z nich olrzvmal po 5.000 zł

P. Stanisław Wojda, zamieszkały juzy ul. Mio­
dowej 11 w Warszawie, jest żywym dowodem, iż 
wiara licznych graczów, że kominiarz przynosi 
szczęście, ma swoje uzasadnienie — sam bowiem 
jest kominiarzem, a na los. przez niego posiadany, 
pndlo 1.000 zł.

P. Wojda ma nadzieję, że w 33-ej Lolorji. któ­
re* j ciągnienie I-ej klasy rozpocznie się 20 bm., na- 
pewno wygra znacznie więcej.

-o o o -

Lutnictwo nową gałęzią przemysłu ludowego.
Dotychczasowy przebieg, zorganizowanego 

w związku z otw artą w niedzielę wystaw, kon­
kursu instrum entów  sm yczkowych, dał nadsno 
dteiewanic dodatnie rezultaty. Okazuje się, żc 
polscy zawodowcy i am atorzy, zajm ujący się 
wyrobem instrum entów  smyczkowych, w y tw a­
rzają, instrum enty  nie ustępujące zagranicz­
nym, za k tóre rok rocznic w ydajem y miiljoiiy 
złotych. Wśród wy s ta  w e ó w -am ator ó w, którzy 
nadesłali swe eksponaty na w ystawę, znajdują 
się ludzie różnych zawodów’, a więc inżynie­
rowie, profesorowie gim nazjalni, w ysocy u rzęJ 
nicy m inisterialni, sędziowie, wojskowi, przed­
siębiorcy budowlani i t. d. Ale nie tylko ludzie 
w ykształcani zajmuje się w wolnych chwilach 
wytwarzaniem skrzypiec, czy altów ek, wymn- 
gającem  dużej znajomości rzeczy. Pomyślnym 
objawem je st fałat, że pięknemu temu zajęciu 
oddają się również ludzie prości. Na w ystaw ę 
nadesłali piękne skrzypce Hynei Antoni, w iej­
ski rzeźbiarz z Ropy, w powiecie gorlickim, 
K ajda W alenty, górnik z Sosnowca, góral 
z pod Zakopanego i inni. Dowód to. że ludność 
w iejska, a  zwłaszcza jednostU  uzdolnione.

m ogłaby poświęcić się wyrobowi instrum entów 
smyczkowych. Odpowiednia propaganda mo­
głaby w niedługim czasie wiolo na tern n-Mu 
zdziałać. AV kilkunastu wioskach baw arskich, 
zam ieszkująca je ludność w yrabia instrum en­
ty  smyczkowe sposobem chałupniczym . In s tru ­
m enty są tak wysokiej jakości, że z pow odze­
niem. konkuru ją z towarem  im portowanym , 
dzięki czemu Niemcy oszczędzają około 20 mi- 
ljonuw m arek rocznie. Ozy nasi górale, m ający 
pociąg do rzeźbienia w drzewie, nie mogliby 
się. zająć bardziej' in tra tnym , niż w yrób k a­
setek  ozy innych przedmiotów drew nianych, 
wyrobem skrzypiec. Sądzimy7, żc tak . Najlep- 
szem poparciem  naszego tw ierdzenia jest k ra ­
kow ska w ystaw a, zorganizow ana w Muzeum 
Przemy słowem. Czynniki kom petentno winny 
w yciągnąć z niej odpowiednie wnKski i rozpo­
cząć w odpowiednim kierunku propagandę. 
N owa gałąź przemysłu Indowego, wyrób instfu 
m entów smyczkowy ch, dałaby  zajęcie wiciu 
biednym mieszkańcom okolic podgórskich, oraz 
zm niejszyłaby im port zagraniczny w tej dzle 
dżinie.

..panny’4 już od czasów  naszych prababek , 
zawsze szybko i zdecydow anie. Niech się 
wUc pan nie dziwi, że ta k  w ielu pannom 
jes t to zupełnie oho!etnem , czy w ycieczką 
„en deux“ zakończy się tak , czy owak. I  tak  
ludzie to  „ow e44 przypuszczają, na-wet- -,na- 
pew no w iedzą44, zatem  n ie  zależy na  formie, 
czy też przMzwoitem zachow aniu sie. L ekce­
w ażą się więc. w zajem nie, ty lko  dlatego, bo 
, t o “ ludzie i tuk  ..p rzypuszczają '4. —  Nam 
jednak  je s t chyba obojętnem , co o nas lu ­
dzie ..przypuszczają4* i nie m am y chvba po­
trzeby kończenia, przejażdżki w edług u ta rte  
go przepisu opinji publicznej.

—  D oskonale to  pani pow iedziała. Rył 
uradow any z tego prostego  rozw iązania i 
u vdostania się z honorem  z te j  śmiesznej sy ­
tuacji. w k tó rą  sam sie wpędził.

— Jesteśm y  w domu! D ziękuję panu  za 
w ycieczkę. Odniosłam dużo pięknych w ra­
żeń.

— N apraw dę? I nie gniew a się pani spo 
u >du mojego niestosow nego zachow ania
S I O ?

— Nie! Jestem  przekonana, że pan  tak  
źle nio m yślał i że się w ięcej nie pow tórzy.

—  Dziękuje pani! Pojedzie więc pani ze 
mną jeszcze drugi raz?

- -  T ak  jest, pojadę. —  D o b ra -n o c !
— D obra - noc!

Dziś i codziennie w kinie SWIY Straszewskiego 16
F r o ^ r a e i  N r . 16 . J f i l e t .  18 2 -0 1 .

A rcydzieło  n ieb y w ałe j ek sp res ji. F ilm  n ie sp o ty k a n y c h  w artośc i a rty s ty czn y ch .

INTRYGA FLORIS BELL
Film  m istrzow sk ie j rea lizac ji E richa AAashneke. — W ro lach  g łów nych

Luiza Ulrich, Adolf W om orilck, O lga  Czechowa, H. junkerm an  
Aloert SchletOW. — M iłość nie zna różn ic  s tan ó w , ty lk o  złość lu d zk a  m o­
że ro zd z ie lić  dw a kocha jące  se rca . —  P o czą tek  co dzienn ie  od godz. 5, 7 i 9. 

A\7 n iedzie lę  od godżiny  3-ciej p o p o łu d n iu .

4 zł; Ks. W. Machefa 5 zł: Prof. dr. J. OlbTycl 
23 zł. Nadto za pośrednictwem Związku ..Caritas44 
archidiecezji krakowskiej złożyli: \V. GzWantow- 
ska 18 zł; T Wandasiewicz 6 zł; L. Fąrtuna 6 zl; 
J. TryDaldki 9 zł; AV. stiipnifki 10 zł: Cz Wysoclrt
5 zł; A. Bandura 2 ».l; A. MiMwti 8 zł; Ki. 8t, 
Rosenblat 30 zł; X, X. 2 zł; W. WtaLcką 36 A  
Prof. Z Szajdżicka 3 zł; W ŚerhowLk. 12 jf; M. 
SwitkL JrsKa 14 zł; J fTofu.inńóWa 15 fcł. 6. Dławo- 
inirskl 1.50 żl; H Óiesinśka 8 zl, 5. fCulcżyńń**- 
4 zł: M. DrżyeleWiozowa 2 ił;  Ks. M. ŚleybiLi I ł  
zł; N. N. 103 zł; Dr, St. Bóeżar 25 zł; w. FąńUlfc- 
wicz 2 zl; Budowa Nowoczesnych uróg 7 5 t zt; Dr. 
F. Jngoszewski 4.50 zl: J. Michalik 11.80 jst, D6 
dnia 31 stycznia br. wy dano bezpłatnie 95.518? tWUt 
difK’ ubogim i ńiemogąeym zapracować ośobtPn tfck 
fizycznie. Lak i umysłowo pracującym

Arcybiskupi Komitet Ratunkowy uprasza O dał 
1 sze ofiary, gdyż ma zr.minr wydawać nadal dfcffeh- 
I me około l.ÓOO obiadów bezpłatnie, przez cily  

okres zimowy, nż do Wielkiej Nocy, ńa co jednak 
brak dostatccznycli funduszów. — Ofiary składać 

1 można w Administracji ..Głosu Narodu44, w biurze 
Arcybiskupiego Komibdu. u1 Straszewskiego 18 
od godz. 11—13. w Związku Arcnidiecez.ii ..Crtri- 
tns44. fil. św .Tana 7, lub na koiito PKO. 4w.825.

 -------- OOQOU —
T  s o l i  s u d ó t t o e f
ZA NAPAD NA 15-I.ETNIĄ DZIEWCZYNĘ.

Sąd przysięgłych w Krakowie skazał Iwad 
Andrzeja i Józera Dziżów z. Oichawy pod K ra ­
kowem. na karę po 2 lata więz.icnia, za to, '26 
3 września nb. r. napadli na drodze, w iodącej 
7. te j wioski do Grodkowie na przechodzącą 
tanuędy  15-letmą. Ma j ę  Slaboszowną i zrabo­
wali jej 10 zł. 40 gr. Połowę kary  darowano 
skazanym  na mocy am nestji.

PORUCZNIK ZASTRZELIŁ PLUTONOWEGO.
We w torek jirzed Sądem wojskowym w K r* 

kr>wie zasiądzie por. Grzegorz a Rybnika, k tó ­
ry w lecie nb. r  w je d n n r  z lokali publicz­
nych w Rybniku zastrzelił plutonow ego Chro­
mika. Por. Grzegorz oskarżony jest o zabój­
stwo w stanie silnego wyruszenia.

NIE OPŁACIŁA SIĘ MU APELACJA.
Leon Teneiibaum. b. urz. firmy B ata, czująć 

zawiść do jednego z wyższych urzędników  fir­
my, kontro lora Ja ro s ia , dokonał n a  niego we 
wrześniu 1934 w Chełmku Zamachu rew olw ero­
wego Sąd okr. skaza! Tenenbaum a t i t  4 ław  
więzienia. Sad A pelacyjny w n u k  ten zatwier­
dził.

   OOQOO—-------
Z  z i e m i  f t v < t R v * a u t f f c f e j

Policja uratowała ich przód samotądiiA
W czoraj we wsi Jasżezynie pow. w adow i­

ckiego, bracia Jan i Wincenty Cioome n aw  dli 
na drodze na Ludwika Suriynła ze Skaw icy, 
ram ąc go b. ciężko drągami. Oburzona tem
iudnO: C WSI. usiłowała w liczbie około 100 o-

! bób dokonać nad nupastninartii sam osądu, o ta ­
czając dom. do którego schronili się Głbtaiie 

I i skąd strzałam i lewoiwerowemi G onili się 
! przed ataku jący  mi. Zajście zlikwidował przy- 

lyły z M akowa kom endant posterunku P. P. 
I z dwoma posterunkowym i, aresztując- i chro­

niąc przed atakiem  wieśniaków obu Giboniów. 
Sufi-ynia, ofiarę napadu w stan ie beznadziej­
nym przewieziono do szpitala w Krakowie.

Bliższych in fo rm acją udziela  b iu ro  A eroklubu  
k rak ., Z w ierzyniecka 26.

W ALNE ZEBRANIE KLUBU PRA W NI­
KÓW I KOŁA ART.-L1TERACKIEGO odbę­
dzie się 15 lutego o godz. 19 w lokaln S to­
warzyszenia.

 ‘-OOQ-------
R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O

Wtorek; „Chimery44,
Środa: ..Chimery44.
Czwartek: „Niebieski ptak44.

RBPE1M I A "  \  i / n  i >■'. \ :
ŚWIT: „Intryga Floris Bell44.
W /NDA: ,,DatCid Copperfield44
APOLLO: „Pepi44.
SZTUKA: „Szanghaj44.

STELLA: „Kapsodja Bałtyku44.
PROMIEŃ: ..Wojna w krainie walca44.
UCIECHA: ..Całe miasto mówi o t-in4'.
BAGATELA: ,.Roześmiane oczy44 (Shirley Tein 

ple') . rewja: „U źródła śmiechu4'.
SOKÓŁ (Podgórze): „Świat należy do ciebie44.
ADRIA; „Brygada śmiałych1 .

" -----  000~—jjLjL
Z TEATRU M. IM. .1. SŁOW ACKIEGO. -  

D zisiaj w s  w torek  i ju tro  w  środę kom edja  L. 
C h ia re lli’ego „C him ery44, w7 opracow aniu  sce- 
niozmeni reż. J .  K arbow sk iego  z pp.': Zygnufn 
tem  N ow akow skim  (Lucjan  L anci), Zofją J a ­
roszew ską (M arina R ialto ), oraz z pp .: B ie­
gańsk im , F ab is iak iem , K rzew ską, K ostecką, 
B rylińska. S tarków ną. F ilipow ską , Maznn- 
k iem , S taszew skim , K opczew skim .

D7,tó ŻEGNA DYMSZA KRAKÓW . Dziś, 
we w torek dnia 11 bm o godzinie 7 i 9 wiecz. 
odbędą się w teatrze ..B agatela44 dwa o -ta tn i°  
przedstaw ienia wielkiej r^wji p. t. „D ym szaj 
w Baigateji44. która sta ła  się luijwiększą atrak  
cją sezonu. W rewji te j pożegna się z kra 
kow ską publicznością Adolf Dymsza.

 -OO- —

Zaspy śnieżne utrudniają
komunikasię autobusową.

Na skutek ostatnich opadów śnieżnych 
gmrwrAna została komunikacja autobusowa na

Gdów, K iaków  — Łapanów i K raków  — No 
wy Sącz, Ponieważ spodziewane są dalszb opa­
dy, nie wiadomo kiedy nastąpi przywrócenie 
kom unikacji na wym ienionych linjach.

« r* ' VN r-T f ft 1 ’ r ’ *

Żydzi żądają
doręczania korespondencji w niedzielę

L a-zymaliśmy nast. pi3mo:
W jednym z dzienników (kiakow skicłi 

ulmzała się notatka, donosząca że „sfery go 
8pj)darcze“ poczyniły starania, aby poczta

Sport
Wyniki czwartego dnia olimpjady.
W niedzielę, czw artego dnia zimowej 

olim pjady, rozegrano w G arm isch-Earten- 
k irche trz> spo tkan ia  hokejow e: Czechosło­
wacja pokonała  Ffftncję 2:0 (0:0, 1:0, 1:0), 
Auetrja w ygrała ż Łotwę 7rl (4:0. 0:0, 3:.l), 
w reszcie Szv ale*fjA pokońała w ioch y  Irtł 
(0:0, 1:0, 0:0). D o rozgryw ek m iedzygilino­
w ych zAkwalirikowały się osta tecznie  K l-  

doręczała korespondencje w niedzielę i swię nada, Auetrja, Niemcy, Ameryka, CMchó- 
ta. My kato licy  wiemy, .jakie to są te  „sfer),’ słowacja, W ęgry, Anglja ł Szwecja, 
gospodarcze" k ra ju  i d latego w m ysi kom-i yy niedzielę ogłoszono również oficjalne 
sty tucji R zeczypospolitej o spoć 7ynku  w n ie 1 w yniki kom biń^cji alpejśltiej pań. Pierw sze 
dzielę, stajem y na  stanow isku w .ęcz prze* miejsce zdobyła Niemka Chilstl fraas, dra- 
aiwhym. Nie widzimy potrzeby d o ręczan ia1 g je Niemka Kaćte Grasscger, trzecie NOr- 
listów  w niedzielę i uw aża in r, że nie nale-j w eik a LWila Schou-Nilien. Również w kom ­
ży czynić, jak  za 1 za sów zaborczych, bied • j binacji alpejskiej paftów trium fow ali Niem- 
nych listonoszy białymi murzynami, dla wy-j cV. P ie rn szy  b r ł  Pf. PfnUr, drugi Gustaw 
g&dy mniejszości narodowej. W ibmy doskó- Landschner. — D opiero trżeci» m iejsce 
nale. że w7 tym  w ypadku, żydóm nie chodzi; zająj Francuz Allais, a czw arte N<>rw«g 
ó  dobro społeczne, jedynie chcą, pod płaszczy ! Rttud. 
kiem  nw ścigu pracy, całem u polskiem u spti- 
leczeństw n nnrzimić swą wole i uczynić 
świętem sobotę, niedziele zamienić na dzień 
pracy. W ierzym y jednak , że s fe r r  m iaro­
dajne liczyć sie będą z opinja w iększości 
społeczeństw a i niedopuszcza do nieprze­
strzegania spoezrnku  niedzielnego.

 —OOODO

Ofiary na Arcybis^uai Komitet Ratunkowy.
Na rzecz Arcyhiskujiiego Komiiolu Katunkoi.c- | N o n ł.e^ ją .

Ż polskich zaw odników  najlepsze 
miejsce (dwudźieste'' zdobył B ronek Czech.

W  zlocie gw iaździstym  do U arm isch-Par 
tenkirch.en na 61 zawodników pierw sze miej 
sce przyznano Niemcowi Seidemanowi dn ; 
gi polskiem u lotnikow i W łódńritlcwłcsowi.

W  poniedziałek, w godzinach rannych  
rcRagrariy został hfeg sztafetow y 4 X 1 0  km ., 
p rzy udziale zawodników  16 ni rodów. Zwy­
cięstw o odnieśli F inow ie (2 godż. 41 min. 43

31 S zw ecja. 4) W łochy,
1 go wpłvnfily w dalszYin ciągu w styczniu br. nast>7-j y) ( zcchoslow aeja. 6) Niemcy. 7) Poldka. 
; pujące ofiary: K. Dańs-k 1.30 zł; Cz. Michalik 5 zl: Pol-acJ7 biegli w sk ład z ie ; G órski, OrlęW lcz,

K. Hutt 3 zl; J. Żebrowska 10 zl; Genlrula PKO. 
w Warszawie 1,500 zł: W. Obcrtyńsl.i 3 zł: Prof.
U. .1. dr. .1. Chrzanowski 100 zł; Dr. Fischer w /.a*
kopanem 40 zl; Zarząd tartaku li. Nawrockiej w
St. Żywcu zamiest wieńca na grób ks. prob. -V 
Moskala 10 zł; M Rawilak z. Prokocimia 12 zł; ft 
B. 2 zl: A. Tyrnlskn 7 zl; Inż. ii Dubeltowicz 2 zl;
Kn B. Łaciak z Bukowiny 10 z.l; T. Pietrzykowski,
5 zł; Zbiórka w czasie odczytu w Domu Katolic-1 S K I u  \g r a ln  w’ k u to n  m ach SPOtkAPiP l  rO-
kim 20.10 zł; Prof. Godlewska 5 zł; O. Bnndrowska I piczcnt.Tcją Ś lą sk a  7:1.

K frpiel. Bron. Cźeeli.

ZAPAŚNICZA R EPR E Z E N T A C JA  KRA
KOWA jirzegrok i w7 n iedzie lę  spotkanie z re 
p re z e n ta c ją  W ro c ław ia  16:6.

R EPR EZEN TA C JA  PIŁK A R SK A  POC
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iragedja emerytów „zaborczych".
Od jednego  z księży em erytów  „zabór- 

C»ych“, zagrożonego tak że  „obcięciem** 
pensy j, otrzym ujem y lis t następujący:

T rag ed ja  em ery tów  „zaborczych**, wle- 
jóie się już dość długo, a  je j e tap y  są  nie 
n n ie rn ie  bolesne. Jeszcze w  r. 1925 o trzy­
m ałem  rozpaczliw y list od znajom ego emer. 
k a te c h e ty  g im nazjalnego śp. ks. H.. k tó ry  
„wysłużył 35 la t służby w gim nazjum  w Bu- 
czaczu fo ile pom nę) i pobierał miesięcznie 
440 koron em ery tu ry , aż tu  naraz przera- 
chow ano mu je  w  wolnej w  Polsce na 80 
k ilk a  złotych!

L iczył w tedy  la t  83. ciężko chorow ał, 
w ięc znalazł się bez środków  do życia. „Co 
ja  m am  począć —  pisał do m nie — żeby do­
s tać  w ięcej? Przecie ja  z te j pensji w yżyć 
nie mogę. P rzedtem  podzieliłem sobie pensję 
na 4 części i starczy ło  mi na m ieszkanie, 
w ikt. obsfugę, ubran ie itp., a  teraz co tu 
dzielić? M ieszkam na  łasce u jednego ks. 
proboszcza mego daw nego ucznia. Ale, że

m u nie mogę pom agać w kościele przy  mo- 
jem kalectw ie i w ięcej leżę, niż chodzę, je ­
stem ciężarem  d la  dom ow ników 1*.

A było tak ich  więcej. Na Podgórzu mie­
szkał w owych la tach  śp. em. prof. ginęn. W. 
C., mój daw ny prof. z T am ow a, jeden z naj 
sum ienniejszych profesorów  i w ychow aw ­
ców młodzieży. Znalazł się on w położeniu 
o ty le  gorszem , że z tak ie j samej em ery tu­
ry  „zaborczej** musiał utrzymywać córkę 
z trojgiem dzieci. Gdyby nie zapomogi by­
łych uczniów, byłby zginął z nędzy.

Takich pracow ników , co kładli podw ali­
ny pod dzisiejszą Polskę, trak tu je  się dziś 
jako  darm ozjadów , k tó rym  ,z łaski'* jedy­
nie rzuca się jałm użnę i to  w  coraz m niej­
szych daw kach.

Czy nie lepiej było raczej odmówić im 
od raz u w szelkiego praw a do egzystencji? 
B yliby już daw no w yginęli, m iałby rząd o 
jeden k łopot m niej, a  ich m ęczarnia by łaby 
krótsza.

Prostowane zmiany w prawie czekowem i weksl.

Od soboty dnia 8 b. m. w kinoteatrze „ S z t u k a "
Najnowsza, oryginalna, egzotyczna atrakcja światowych ekranów.

f 7 A N ( S H A j  MltoiC białe] Kobiety do ChlActyka....
m  Pierwszy niezmiernie ciekawy autentyczny fiira dzi­

siejszych Chin. Prócz świetnego zespołu aktorów f im „S-anghai* posiada n !eb*m lną 1re'ć, 
bogatą wystawę, wnikliwą re>vser ę Jamesa FLOODA, wartkie tempo, zwiezłe d złogi — sto- 
w em wszystkie zalety wielkirgo przebojowego Mtnu. — W glównvcu rolach 3 nnjoonular- 
n eisze i najznakomitsze gwiazdy ekranu CHARLES B O Y tR , LOJHTT1 Y O U N 3 . W A R ­
NER  O LAN O. — Współudział biorą dogkouali artyści chińscy. — Ch ny najciekawszy kraj 

świata, a tak mato znany, zobaczycie na ekranie w petni swego eszotye-nego piękna!

Krakowska Kongregacia kupiecka
za przedłużeniem godzin handiu.

D ek re t, p rzed łużający  godziny handlu  
W soboty  i dni przedśw iąteczne, wywoła} w 
sferach kupieckich , ja k  również wśród orga- 
niz&eyj pracow ników  państw ow ych poważ' 
ne niezadow olenie i żądanie uchylenia nowo 
w prow adzonej zm iany. N a innem  stanow i­
sk u  s tan ę ła  K rakow ska K ongregacja  K u­
piecka.

R ad a  K ongregacji zastanaw iając  się nad  
pow yższą spraw ą na zebraniu w  dniu  21 
styciznia 1936 roku, opow iedziała się ca łko ­
wicie za wprowadzoną zmianą. — Uchwały 
je j brzm ią:

„Zasadniczo, stojąc nadal przy Scislem 
otrzymaniu spoczynku niedzielnego, należy­
m y do przeciw ników  rygorystycznej reg la­
m entacji godzin handlu, w dni powszednie, 
gdyż godzi ona ta k  w  interes kupca jak  i 
konsum enta.. W  szczególności opow iadam y 
się przeciw obowiązkowi zamykania sklepów  
w ściśle oznaczonych wczesnych godzinach 
wieczornych. Zam ykanie przedsiębiorstw  o 
godzinie 19 uniem ożliwia dokonyw anie za­
kupów  w ielkiej rzeszy ty ch  konsum entów  
m iejskich, k tó rzy  p racu jąc zawodowo przez 
ca ły  dzień, dysponują  w olnym  czasem w  za­
sadzie ty lko  wieczorem, a  zasta jąc  zak łady  
handlow e zam knięte, w strzym ują się z mu­
su od konsum eji. W prow adzona zm iana,

pów w  soboty  i dni przedśw iąteczne, o go­
dzinie 9-tej w ieczór dow iadujem y się. iż ruz 
porządzenie w prow adzi obow iązek, ab y  każ 
dy  przedsiębiorca w porozum ieniu z perso­
nelem urządzał plan p racy  z tern, by sum a 
godzin zatrudn ien ia  nie przekraczała  u sta ­
wowego m aksim um  48 godzin tygodniowo. 
N adzór nad  w ykonaniem  ustaw y  p rzekaza­
ny  będzie starostw om  i inspektorom  pracy**.

Ja k  donosiliśm y, rada  m inistrów  uchw a­
liła p ro jek ty  now ych ustaw  o praw ie cze- 
ko-wem i o prawie wekslowem , oba, dosto­
sow ane do >vymogów konw encji m iędzyna­
rodow ych. G łówną nowością pro jektow anej 
ustaw y

O PRAWIE CZEKOWEM
je s t usunięcie czeków  post-datow anych, ja ­
ko szkodliwych d la  życia gospodarczego. 
Pozatem  ustaw a w prow adza niestosowane 
dotąd u nas rodzaje czeków, jak  czek domi- 
cy low any oraz rozpow szechniony bardzo  
zagran icą czek zakrzyżowany.

Z innych zmian, k tó re  p ro jek t w prow a­
dza do stanu  praw nego obecnie obowiązu­
jącego, należy w ym ienić: 1) bezskuteczność 
zastrzeżenia oprocentow ania sumy czeko­
w ej; 2) unorm ow anie t. zw. czeku in blanco, 
3) określenie sku tków  indosu, dokonanego 
po proteście, 4) stw ierdzenie, żo czek post- 
da tow any  je s t p ła tn y  za okazaniem , 5) zm ia­
n y  niek tórych  term inów  do przedstaw ienia 
czeku, 6) unorm ow anie, na w zór praw a wek 
slowego, czeków w ystaw ionych na obcą wa­
lu tę , przyczem  p ro jek t w prow adza drobne 
zresztą odchylenia od dek re tu  w alutow ego 
z 1934, 7) skrócenie term inu, po upływ ie k tó  
rego m ożna w ykonać zw rotne poszukiw anie 
w w ypadku siły w yższej, 8) opuszczenie ja ­
ko  zbędnych ze w zględu na przepisy kodek­
su zobow iązań, przepisów o przerw aniu i za­
w ieszeniu przedaw nienia roszczeń czeko-* 
wy cli. 9) uzgodnienie przepisów o bankierze 
z nolskiem  prawem  bankow em . 10) wzmoc­
nienie sankcji karnych za wystawienie cze­
ków bez pokrycia i usunięcia trudności, 
istn iejących przv w ykładni dotychczasow e­
go art. 51 praw a czekow ego. 11) bardziej 
szczegółowe ujęcie oraenisćw  kolizyjnych, 
12) dodanie przepisów  o proteście czekowym  
zam iast dotychczasow ego odesłania do p ra­
wa w ekslow ego.

Rów nocześnie uchw aliła  rada m inistrów  
p ro jek t u staw y  o praw ie

WEKSLOWEM.
Z pośród zmian, przew idzianych tym  pro­
jektem  zasługują na. uw agę:

1) bardziej zgodne z zasadam i słuszności 
unorm ow ania weksli wystawionych na ob­
cą walutę, przyczem p ro jek t w prow adza od-

Rubel sowiecki równy 3 frankom francuskim.
ZMIANA SYSTEMU WALUTOWEGO W SOWIETACH. — OBNIŻENIE WARTOŚCI PIE­

NIĄDZA O PRZESZŁO 77 PROCENT.

Uwagę sfer gospodarczych świata zwróciły 
zarządzenia, jakie rząd sowiecki wydał w dzie 
dżinie walutowej z początkiem bież. roku. 
Przedewszystkiem z dniem 1 stycznia zwinięto 
liczne, we wszystkich większych miastach Ro­
sji znajdujące się sklepy „Torgsimi**, sprze­
dające obywatelom sowieckim i cudzoziem­
com towary za dewizy i złoto. Równocześnie 
placówki państwowego biura turystycznego 
,Jn tu risł“ przestawiły swą działalność i ope­
racje, z dewiz na ruble papierowe, a kantory 
wymiany tej instytucji zostały przejęte przez

chylenia od dekretu walutowego z 1934 r.,
2) określenie terminu protestu w ten sposób, 
że może on być dokonany dopiero w je­
dnym  z dwóch an i powszednich, n astępu ją­
cych po dniu p łatności, 3) opuszczenie prze­
pisów, jako  zbędnych ze względu na prze­
pisy kodeksu  zobowiązań, o sposobie podpi­
sywania weksli przez osoby nieumiejące lub 
nlemogące pisać oraz o przerw aniu i zaw ie­
szeniu przedaw nienia roszczeń w euslow ycb, 
4) bardziej szczegółowe ujęcie przepisów  ko­
lizyjnych.

Wylosowane premje
o których nie wiedzą właściciel*,

Mimo konw ersji pożyczek premjowych 
4 proc. Pożyczki Inw estycyjnej i 3 proc. Po­
życzki B udow lanej serji I-szej, k tó re  na pod 
staw ie dekre tu  z dnia 15 stycznia r. b. prze­
sta ły  przynosić w ygrane i zam ienione mają 
być na nowe obligacje, znaczna liczba pre- 
mji wylosowanych przy ponrzednich ciągnię 
ciach nie została dotąd podjęta przez posia­
daczy obligacyj.

W edług zestaw ień Urzędu D ługów  Pań­
stw ow ych nie zgłosiło się dotąd  po odbiór 
w ygranych k ilk a  tysięcy  posiadaczy obliga­
cyj. Tak np. przy Pożyczce Budow lanej nie 
odebrano prem ij za 677.000 zł., w tem  dwie 
w ielkie prem je po 25 000 zł. Przy Pożyczce 
Inw estyc. również pozostają w depozycie 
prem je na przeszło 600 000 zł. W  tem jedna 
w w ysokości 25.000,, jedna 10.000 i 33 po 
1.000.

Jak wiadomo w myśl obow iązujących 
przepisów dla obligacyj prem jow ych, w ygra  
ne nie rodięte w tfąffu lat 5-cłu, przejdą n* 
własność Skarbu Państwa. Ponieważ wśród 
w ylosow anych premij. znajdują się wygra  
ne, które w ypadły  jeszcze w roku 1931 i 
1932, u legną w krótce przedaw nieniu.

Terminy zeznań podatkowych*

w praw dzie do tycząca ty lko  sobót i dni przed | filje banku państwowego. Znaczenie ty ch  
św iątecznych, czyni częściowo zadość postu  zmian dla polityki walutowej sowietów w ystą
lo+A rcrł WW l u r ln lo n i n  rei o TY1 Oti f  rrrv/i 71 tl !  i J       Jt___t . i i .la tow i rozluźnienia reg lam entacji 
handlu  w  dni powszednie.

Przedłużenie godzin handlu  w ciągu ca­
łego ty g odn ia  o godzinę dłużej t . j. do 20-ej, 
w ykluczy  znane notorycznie, ustaw iczne 
konflik ty , pom iędzy kupiectw em  a  organa­
mi policyjnem i, p rzestrzegającym i ry g o ry ­
stycznie  godziny zam ykania sklepów  zwła­
szcza n a  prow incji.

N !e podzielamy natomiast zdania, iż 
przedłużenie godzin handlu zwiększy nie­
które koszta handlowe, albowiem  nie istnie-

godzim puje w pełni dopiero w świetle uchwały rady 
komisarzy ludowych, w myśl której dotych­
czasowy system parytetu rubla został zniesio­
ny, a nowa jednostka walutowa Rosji sowiec­
kiej będzie dostosowana do systemu francu­
skiego franka. Rubel sowiecki równać się bę­
dzie w przyszłości 3 frankom francuskim t. j. 
przedstawiać będzie wartość 1 złotego polskie­
go i 5 groszy. Dotychczas parytet wynosił: 
1 rubel — 134337 f-. fr. czyli około 4 zł. 59 
groszy. Czerwoniec będzie równy 30-u fran­
cuskim frankom, a kopiejka 30 centlmom.

je i nie może zaistnieć ustaw ow y nakaz Obniżenie wartości waluty sięga przeto 77.15 
o tw ierania sklepów  w ściśle o k re ś lo n y c h 'procent. Odpowiednio też przedstawiać się bę- 
godzinach, k ażd y  kupiec m a w tym  wzgle-j dzie przeraehowanie w stosunku do wszystkich 
dzie nieograniczoną Rwobodę, do regulow a 
nia godzin handlu swego przedsiębiorstw a.
w ram ach ustaw y, wedle sw obodnego uzna. 
nia indyw idualnych w arunków .

W reszcie należy całkow icie uspokoić oba 
wy świata pracy, co do konieczności praco­
w ania w godzinach nadliczbow ych, albo­
wiem w  m yśl obow iązującej ustaw y o czaslo 
p racy  za pracę, w  przedłużonych now e­
la godzinach handlu  w soboty  oraz w 
dni p rzedśw iąteczne, jak o  za pracę u sta ­
wowo dozwoloną, należy się w ynagrodzenie 
ustaw ow e, w ynoszące w ynagrodzenie nor­
m alne za jedną  godzinę pracy , w raz z 25%

innych walut zagranicznych.
Reformę waluty w sowietach, przyjęły za­

graniczne sfery gospodarcze z dużem zainte­
resowaniem, tłumacząc ją  bądźto jako ostate­
czną stabilizację rosyjskiej waluty, bądź też 
dopatrywano się w tem powrotu do waluty 
złotej, wzg'ędnie przyłączenie się do „złotego 
bloku**. W pociągnięciu tem widzieli też nie­
którzy pierwszy krok powrotu do kapitalisty­
cznych zasad obrotu pienięźno-towarowego w 
stosunkach z zagranicą. Zdaje 6ię jednak nie 
ulegać wątpliwości, że opinje te przeceniają 
ważność dokonanego przez rząd sowiecki po­
sunięcia. Zarządzenie walutowe legalizuje bo-

1922 jako jednostka walutowa, praktycznie, w 
obrocie pieniężnym zupełnie się nie pojawiły, 
pozostając wyłącznie teoretyczną jednostką 
walntową, którego siła kupna spadała z każ­
dym rokiem. Ogłoszono niedawno sprawozda­
nie statystyczne, z którego wynika, że ceny 
środków żywności w porównaniu z okresem 
przedwojennym wzrosły 12 do 16 krotnie.

Jeżeli obecnie teoretyczny złoty rubel uzy­
skuje nowy parytet w stosunku do franka 
franenskiego, to  jest to  właściwie zalegalizo­
waniem zaznaczającej się od dawna u traty  war 
tości tego pieniądza w obrotach wewnętrznych. 
Siła kupna rubla papierowego nie ucierpi by­
najmniej wskutek tego posunięcia- T a siła 
kupna była dotychczas regulowana zarządze­
niami administracyjnemi i przedstawiała się 
rozmaicie dla różnych towarów i dla różnych 
warstw ludności. I dziś także, mimo dokona­
nej reformy różnica między siłą kupna ruhla 
papierowego w kraju, a nową relacją waluto­
wą-, jest tak duża, że o jakiemś wyrównaniu i 
o rzeczywistej stab!H” ori nie może być mowy. 
Przed problemem stabilizacji rubla sowieckie­
go piętrzy się tyle trudności, iż ostatnie za­
rządzenia walutowe rządu mogą być traktow a­
ne jedynie jako pierwsza I to słaba próba 
w tym kierunku.

dodatkiem , tak . że pracow nicy nie powinni wiem jedynie, także wobec zagranicy, ten spa- 
ponieść z tego powodu żadnego u szczerb k u  J dek wartości rubla, jaki od dawna nastąpił na 

Z resztą Min. Spraw  W ew nętrznych przyj rynku wewnętrznym w Rosji. O dewaluacji ru- 
gotow uje o sta teczną redakcję rozporządze-i bla ani o przystąpieniu do „złotego bloku me 
•nia w ykonaw czego do nowej ustaw y  o go-J może być m owj, gdyż relacje kursowe dla 
dżinach handlu. Mianowicie odnośnie za trud  weksli sowieckich opiewają na „złote rur e 
n ienia pracow ników  w handlu, k tó rym  gro-j I czerwoóce (10 złotych rubli) a więc na w.v 
zi niebezpieczeństw o przedłużenia tygodnia  lutę, która w rzeczywistości nie totmeje. Zt-> 
pracv. wobec zezwolenia na zamykanie sk le1 ty  rubel i czerwoniec, wprowadzone w roku

Przepisy w sprawie emigracji do Kanady.
Szereg em igran tów  do K anady o trzym u­

je od sw ych krew nych, zam ieszkaych w tym  
k ra ju , w ezw ania (perm ity), w k tó rych  uw i­
doczniona je s t w ysokość kw oty  pokazow ej, 
niezbędnej d la  uzyskania  wizy.

Obecnie w edług nowych zarządzeń, in­
spek to r kanady jsk i w Gdyni w ym aga przy 
udzielaniu wizy przedłożenia oficjalnego do­
wodu pochodzenia pieniędzy pokazowych, 
jak również zaświadczenia miejsca nabycia 
efektywnych dolarów. Ja k  inform uje Syn­
d y k a t E m igracyjny , zaśw iadczenie oficjalne 
o pochodzeniu kw ot pokazow ych może być 
w ydane przez m ag istra ty  i gm iny, posterun 
ki policji państw ow ej, starostw a w zględnie 
przez rejentów , banki lub inne insty tucje  fi­
nansow e. W zaśw iadczeniu tekiem  musi być I 
stw ierdzone, że pieniądze pochodzą ze sprze. 
dąży majątku, oszczędności lub t. p.

Ponieważ władze kanadyjskie żądają'

W  m yśl a rt. 75 znowelizowanej o rdyna­
cji podatkow ej, zeznania dla w ym iaru

podatku przemysłowego od obrotu
należy sk ładać w term inie do dnia t  marclL 
P rzepis ten  ma zastosow anie dla w szystkich 
bez w y ją tk u  osób fizycznych. — W iadom o­
ści jakoby  Min. Skarbu m iało przesunąć te r  
min sk ładan ia  zeznań o obrocie dla osób 
fizycznych, prow adzących księgi handlow e 
do dnia 1 kw ietn ia , na razie nie znalazły 
potw ierdzenia Temsamem również dla pro­
w adzących księgi handlow e i gospodarcze 
osób fizycznych, term in do sk ładan ia  ze­
znań dla w ym iaru rod . przem ysłow ego od 
obrotu upływ a 1 marca.

Zeznania dla w ym iaru
podatku dochodowego,

nieprow adzący ksiąg  handlow ych winni 
sk ładać do 1 marca. Dla prow adzących księ  
gi handlow e lub gospodarcze term in do sk ła  
dania  zeznań o dochodzie przesunięty  został 
do dnia 1 kw ietn ia br.

Osoby obow iązane do sk ładan ia  zeznań
0 dochodzie w inny uiścić przedpłatę  w w y­
sokości połowy kw oty , jak a  przypada od ze 
znanego dochodu: nieprow adzący ksiąg  han 
dlowych — do dnia 1 marca; prow adzący 
księgi handlow e lub gospodarcze —  do dnia
1 kwietnia.

Osoby, obow iązane do sk ładan ia  zeznań 
o dochodzie, k tó re  w  w yznaczonym  term i­
nie zeznań tych nie złożą, w inny w tym  te r  
minie uiścić połowę podatku  w ym ierzonego 
za poprzedni rok podatkow y.

D la osób praw nych (spółki z ogr. odp., 
spółki akcyjne, spółdzielnie itp.) term in do 
sk ładan ia  zeznań o obrocie i dochodzie 
oraz do uiszczenia przedp ła ty  w wysokości 
połow y kw oty , jak a  przypada od zeznane- 
go dochodu, upływ a w  dniu 1 maja.

Dar dla Pani, czy dla Pana 
Dzid już wszystkim dobrze znana 
Marki Ćmielów porcelana.

zazw yczaj przedłożenia k w o ty  pokazow ej w 
efektyw nych dolarach, przeto em igrant uzy­
skać powinien zaśw iadczenie nabycia d o la ­
rów w  insty tucji finansow ej, w której je ku- 
pił.

Zarządzenie to nie dotyczy rodzin rolni 
czych, udających  się do Kanady w celach 
osadniczych.
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MussoHiii był potów przyjąć propozycje Lavsl-Hoare! Uroczystości morskie w Gdyni.
Londyn, 10. 2. (PAT). Deputo wany kon- 

s ei w otywny sii Araoia w ilsou  zaitniedzeza. 
na łamach ,Observor»‘- spgąwotylaiiia z roz­
mowy odbyte] nicdawuo z Must^Hnim. Wil 
on twierdzi, że MateoHnl był fcOtów do p t/y  

jęcia propozycji paryskiej, gdy nagle Angija 
ją  odrzuciła, dezawuując mlnisira Hoare.

Mussolimi miał oświadczyć. ..rrźkgo tow alem  G dynia 10. 2. (PAT). W niedzielę obcho- 
już ostrożną form ułę ..przyjęcia planu, k tó r y ' dzlla G dynia podwójne święto — 16-tą rwtni- 
mial się stać podstaw ą rokow ań. Iłdfeptfctwd- cę odzyskania dńiffęplf do morza oraz 10-tą 
nim rezultatem  słanoT.Nka jtV; P w tan ji by ł m /e ie ę  nadania jej ustroju morskiego. Uro- 
dareniny przelew krw i w łoskiej 3 anisyń- czystość rozpoczęta zestala nabożeństwem w
sklej**.

:ooo;-
kościele Serca Jezusowego, po którem  odby­
ła się na ulicy 10 go Lutego wśród szalejącej 

•wichury śnieżnej defilada oddziałów' m ar, nar 
ki wojennej i woj.-ka.

Po defiladzie odbyła się uroczysta akade odbyła się uroczystość poświęeeał* IM N IP

czycli i całego narodu pnjn1 ’>go o 
wysiłków w  kierunku i ", 
programu obrony morskiej.

PG.-M IĘCByiB NOWEGO GMAOBf 
N A M I WCTHNNltf

Warszawa, 10. 2. (PAT). W «b. 10 bat* fbr
ko w dniu  uroczystości m arynarki 
i 16-ej rocznicy odzyskania dostępu do i

Londyn, 10. 2. (PA1.) Agencja Reutera 
nonosi z Dessie: Podczab wczorajszego bom­
bardowania Dessie prze*. 7 samolotów włoskich 
— jak  dotychczas ustalono — dwie osoby zo­
stały zabite, a 4 odniosło rany.

M  odbywało s ę bombardowanie.
Paryż, 10. 2. (PATA Korespondent. Havasi 

podaje i  Dessie szczegóły dzisiejszego bombar­
dowania tego m iasta p.zez samoloty włoskie. 
Dziennikarze, attaehes wojskowi i 'misjonarze 
przyglądali się krążącym samolotom, rzucają­
cym setki bomb, gdy całe miasto wydawało 
się opustoszałe. Po ulicach krążyły patrole 
gwardjl cesarskiej, nakazując nielicznym prze­
chodniom opuszczenie miasta i szukanie schro­
nienia ca wsi. W centrum miasta uszkodzony 
został kościół. Bombardowano również lotni­
sko, na którem znajdowały się dwrn samoloty. 
Pośród ofiar hombardowai.ia nie było cudzo­
ziemców. Samoloty włoskie, jak mówią, byiy 
kilkakrotnie trafione pociskami artylerji prze­
ciwlotniczej i kulami karabinowemi.

Czy deszcze powstrzymają
operacje wojenne?

Rzym, 10. 2. (PAT.) Korespondent Messag- 
gero donosi z A smary, że włd&ciwy okres desz­
czów na wyżvn:e erytrejsiriej 1 prowincji Tigre 
rozpoczyna się mniejwięcej w lipcu a kończy 
się w ostatnich dniach września. W ciągu mie­
sięcy wiosennych padają tylko mele deszcze 
przejściowe, które nie wpływają na tok ży­

cia, trującego w tym okresie uormalnj prze­
bieg. Zdaniem korespondenta, nie należy rów­
nież przesadzać znaczenia wielkich deszczów.
Na wyżynie ęiytrcjskiej i w prowincji Tigre 
deszcze .padają latem codziennie, ale trwają 
krótko — 2—3 godziny i dlatego nie mogą 
ealkowmir powstrzymać prac i operaeyj wo­
jennych.

KOMUNIKAT 119.
Rzym, 10. 2. (PAT.') Komunikat oficjalny 

nr. 119. Marsz. Bmdoglin telegrafuje: Na fron­
tach erytrejskim i somalijskim nie zaszło nic 
godnego uwagi.

Demonstracje we Włoszech
przeciwko wojnie afrykańskiej.

Warszawa, 10. 2. (Telof.') Przez Wiedeń 
nadchodzą wiadomości, że w niektórych mia­
stach Włoch północnych przyszło do demon- 
stracyj przeciwko wojnie afrykańskiej. Bezno- 
średDim powodem do domonstraeyj otaly się 
doniesienia, napływające z frontu. Wynika * 
nich, że dowództwa włoskie wysyła na ńajbar- 
clziej niebezpieczne odcinki oddziały narodowo 
mieszane, posiadające wielką ilość Niemców 
Chorwatów 1 Serbów. Wielu żołnierzy narodo­
wości niewdoskiej poległo na froncie lub od­
niosło rany «lbo dostało się do niewoli. Pod 
wpływem tych wiadomości, wzmogła się ilość 
dezft tji przed poburein do woj łka. Wśród de­
zerterów są także żołnierze i y >W u wi naro­
dowość: włoskiej.

mja, na której obywatelstwo gdyńskie uchwa 
Iiło jednogłośnie rezolucję, apelując do rządu 
Rzeczypospolitej, czjonkow ciał ustawodaw-

gmaebu marynarki wojennej F™j ni. W » w b
skiej 7.

Sezon polowań dyplomatycznych w Polsce.
Personalja min. Franka.

Warszawa. 10 lutego. (Telefć). W7 n&jbiiż 
szych dniach rozpocznie się w Polsce sezon  
polowań dyplumaiycżrfych. .Minister spraw ie 
dliwośoi F rank , k tó ry  w charak terze  p reze­
sa .Akadem ji Praw a w rs tąp i 7, odczytem  pu­
blicznym wr W arszaw ie. weźmie również 
udział w polewaniu. W dniu 14 w pusz­
czy Białowieskiej rozpocznie si<- polowanie.' 
w którem  wezmą udział np. Goering i Grei- 
ser. Udział p. G oeringa będzie miał charak­
ter prywatny. Pierw sza serj-a polow ań, w któ  
fych  wezmą udział ak redy tow ani w W ar­
szawie dyplom aci, trw ać bodzie do 15, po- 
czem w niedzielę nastąpi przerwa i n iektó­
rzy dyplomaci opuszczą tereny polowania. 
W dntu 17 bm. rozpoczną się drugie polo­

wania, które trwać będą dwa dni. Na, drugie
polow ania został zaproszony ambasador 
francuski p. Noel.

P rzybyw ający  (lo Polski minister Spra­
wiedliwości R zeszy p. F ran k  o d eg ta ł d n ia  
rolę w- ruclm  hitlerow skim  w Niemczech, w  
czasie długiego okresu  w alki o władzę w y­
stępowa! on jako adwokat, obrońca hitle­
rowców w procesach przed sądami republi- 
kariskiemi. Min. F ran k  bronił także hitłerow  
rów , k tó rzy  n a  Śląsku Opolskim zamordo­
wali uczestnika powstań śląskich Potempę. 
Min. F ra n k  w ygłosił wówczas mowę preed 
sądem, która wywołała żyw y odgloa w  Pól 
sce i w demokratycznej opinji niemieckie], 
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Gzy na^ąni zbliżenie chińsko-iaoońekie?
Tokio, iO 2. (PAT). Agencją Domei dono­

si; Akira Ariyoszi, am basador japoński w Chi 
nach. przybył do Kobe. W wywiadzie praso­
wym am basador Ariyoszi oświadczył, że rząd 
ran k iń sk i pokłada, duże nadzieje w konferen­
cji chińsko-japońskkj, jaka ma odbyć sie w 
ć nkinie. Tematem obrad tej konferencji bę­
dzie polepszenie stosunków eliińsko-japoń- 
skicli. Ariyoszi przew iduje, że  rezultaty kon­
kre tne  y dzied. nie Umh stosimków będą osią 
gnięte dopiero wówczas, gdy następcą jeg»

Premier Kościałkenki arbitrem
w sporze Car —  Poniatowski?

Warszawa, 10. 2. (.Telef.) W kołach poli­
tycznych słychać, że min. Poniatowski wysto­
sował do marsz. Sejmu pismo, będące odpo­
wiedzią na znane wystąpienie marsz. Cara w 
sprawie leśnej. Cała korespondencja, związa­
na z glośnemi incydentami, związanemi z gos­
podarką, w państwowycn lasach, została przed­
łożona premjerowi Kościąlkuwskiemu.

obejmie stanowisko. Am basador Ariyoszi jest i 
przekonany, ze Czang-Kai3>zek pozostanie' 
w ierny polityce zbliżenia Chin z Japonia

#  ijt % W arszaw a, 10. 2.- (Telef.), Donosiliśmy
W aszyngton, 10. 2. (PAT). Prezes komisji ! swego czasu, że poseł Baran zgłosił wniawfc 

spraw  zagranicznych senatu sen. P ittnian wy-j w spraw ie zniesienia miejsca dłiosobńięrfeą 
raził nadzieję wobec przedstaw icieli prasy, iż: J  -Berezje K artuskiej. Marszałek Sejmu p. Car
sygnatarj-usze układu 9-ciu mocarstw zwrócą zaprosił posła Barana do swego gabinetu 
uwagę na działalność iaporisŁ 
Europie nastąpi uspokojenie.
uwagę na działalność japońską, skoro tylko w oświadczył mu, że w nioska jego nie może

Nowy Jork, 10. 2. (PAT). W edług przewi­
dywań meteorologicznych, chłody, panujące 
w Sianeah Ziedn. ni ■ doszły jeszcze do punktu 
kulminacyjnego. W dniu  wczorajszym po sil­
nych opadach śnieżnych nastąp iła  gwałtowna 
odwilż, na skutek  caego ulicam i płynęły stru 
m ienie-wody. Niestopniały śnieg zatkał otwo- 
r\ kanałów, wobec czego woda zatrzymylwala 
się na ulicach, tworząc gdzieniegdzie olbrzy­
m ie kałuż© głębokości około 10 cm, przez k tó­
re  brnąć m usieli przechodnie. Nocą mróz po­
w rócił i wszystkie te  kałuże zam arzy. W wie­
lu  miejscowościach unieruchom ione zostały po 
d a g i i autobusy, zaś lądow anie samolotów 
jest b a ró w  utrudnione. W szeregu miejscowo 
ści daje sie odczuwać dotkliwy braic wody 
i  ‘opali.

Fala mrołów nawiedziła Polskę.
Warszawa. 10. 2. (Tek). Z rozm aitych 

stron k ra ju  donoszą o fali silniejszych m ro­
zów. W  Dziśnie zanotow ano ' dziś rano 
— 26 stopni, w K rólew szczyźnie — 26, 
w  W ilnie — 20, na H ali Gąsienicowej —  22, 
w  L idzie —- 19, w W arszaw ie — 10. w Poz­
naniu  —  10, we Lwowie — 17. w Zakopa­
nem —  16 w P u ck u  — 5. N a w ybrzeżu prze 
szła w  niedzielę nad Helem huraganowa bu- 
rea. Nad kresam i w schodnjem i rozszalała 
się zamieć śnieżna, skutkiem  k tó re j ńrsUzy- 
ma,no kom unikację autobusow ą. Zanotow a­
no już p ierw szą śm iertelna ofiarę mrozów. 
M ianow cie w Z agajniku pod Błoniem Zna­
leziono żwłoki włościanina, który zamarzł.

przyjąć jako nieodpuwiadającego przepisom 
regulam inu sejmowego, według którego przed 
miotem obrad Sejmu mogą być projekty 
ustaw, wnioski poselskie, niem ające charakte­
ru prawodawczego, a oparte na postanowie­
niach konstytucji. Jednocześnie marsz. Car 
oświadczył posłowi Baranowi, że nic nie bę­
dzie m iał przeciwko temu, by zgłosił 'on w 
m yśl art. 30 ustęp A regulam inu projekt usta 
Wy, znoszącej miejsce odosobnienia w Berezie 
K artuskiej. Wobec takiego postanow ienia mar 
szatka Sejmu, poseł Baran: wycofał swój do­
tychczasowy wnioseiK w . spraw ie Berezy Kftr-J Zulv Pogoreelskiej. 
fuśkiej i przygotował projekt nstawy o uchylę 
nin rozporządzenia Prezydenta Rzplitej % 17 
czerw ca 1934 r. w spraw ie osób. zagrażających 
bezpieczeństwu, spokojowi i  porządkowi pu­
blicznemu. .

Jed n a  i druga forma ubezpieczenia normową 
n a  by ła  rozm aicie n a  poszczególnych obsw - 
raeh  państ.wx»wyi-li. Spośród 87.280 pracow ­
ników  czynnych, zatrudnionych w dniu  1 
stycznia 1934 r. w  sam orządzie te ry to rja l- 
nym. 39.095 nbezpieczo'nych jest we wła­
snym zakresie związków- sam orządow ych. 
48.185 w Zakładzie Ubezpieczeń Społeca*
nyflłi.

Co robić ze znaczkami stemplowymi?
Warszawa, 10. 2. (Telef.) W dn. 16 »tyc«- 

nin zostały *fliesione wpłaty stemploy e od o- 
mów i rachunków. Spowodowało to przykre 
nrstępstwa dla kupców, którzy pcwiadają za­
pas bezużytecznych już obecnie maczków 
stemplowych. Wszelkie zabiegi, by znaczki t# 
zamieniono na inne lub na blankiety wekslowe 
nie odniosły skutku. Urzędy skarbowe odma­
wiają zgody na zamianę, wiohec f/©go kupcy 
znaleźli się w obliczu dotkliwych swat. Orga­
nizacje samorządu gospodarczego wyetąpiły 
do Ministerstwa Skarbu z prośbą1 o wydanie 
zarządzenia, by w terminie do 1 marca, urzędy 
skarbowi pyły zobowiązane do zamiany znacz­
ków stemplowych na blankiety wekslowe lub 
gotówkę.

Wybory na Litwio —  w początkach lata
Ryga, 10. 2. (PAT). Z Kowna donoszą: 

Według o ś ;iiadezsń kói miatcdajnyal, wybory 
do nowego sejmu odbędą się w początkach la ­
ta. Ol-iermie opracowywana jest nowa ordyna­
c i , wyborcza „w duebu odpowiadającym cha­
ra kft—owi narodu litewskiego".

Oryginalna wizyta.
B ag tk u , 10. 2. (PAT). K ról Ibn-Saud 

z ofkorią  700 uzbrojonych ludzi p rzyby ł na 
z A rabji środkow ej na

do Niemiec w tych wypadkach, w których im­
porter niemiecki niema zapewnionego zezwole­
nia dw iw w tjgo (dewkengenohmigung) ostrze­
ga się eksporterów polskich, posiadających 
świadectwo, t izrachuńkowo na wywóz, przed 
zawieraniem tranzakcyj z importerami niemiec­
kimi, którzy nie posiadają wspomnianego wy 
żej zezwolenia władz niemieckich.

DEFICYT BUDŻETOWY W STYCZNIU.
Warszawa, 10. 2. (Telef.) W styczniu defi­

cyt budżetowy uległ dalszemu zmniejszeniu i 
wynos!ł 9 500.000 zł., gdy w grudniu wyraził200 sam ochodach

v -iirzrże zatoki perskiej, celem złożenia się mima 11 8OO.OO0 zł., a fi 'istopadzie sumą 
w izyty szeikowi Koweitów. Przed k ilku  la.ty‘° ° <nnnftn ”ł 
podojmu podróż dokopana była przez k a ra ­
w anę. złożoną z 1000 wielbłądów.

 000^0 - —
Ostrzeżenie eksporterów polskich.
Wa-szawa, ). 2. (PAT.) Polska komisja 

rza Iowa kontroli obrotu towarowego polcko- 
iiieinicckjftgo wydala następujący komunikat- 
Wobec trudności zachodzących przv realizowa­
niu tranzakcyj na eknpor* towarów * Polski

28100.000 zł.

PULK. KOC ZREZYGNOWAŁ Z MANDATU.
Warszawa, 10. 2. (Telef.). Prezes Banku 

Polskiego pułk. Koc, który piastował m andat 
poselski z okręgu suwalskiego, zrezygnował 
z tego mandatu.

W arszawa, 10. 2. (Telef.). Wicewojewodą 
kieleckim  został mianowany urzędnik woje­
wództwa Stanisław Bieniewski.

Dyskusje budżetowe.
.. W arszawa, 10. 2. (Telef.). Prelim inarz bu­

dżetowy: znajdzie się na posiedzeniu plenar- 
nem Sejmu w bieżącym, (tygodniu. Rozprawy 
rozpoczną się prawdopodobnie w czwartek i 
trwać będą do 8 Ani. Term in, do którego we­
dług konstytucji budżet musi być załatwiony 
pizez Sejm upływa 1 marca.

* . *
W arszawa, 10. 2. (Telef.), Ju tro  wznowio­

ne będzie posiedzenie Komisji Administracyj­
n e j Sejmu dla dalszych obrad nad trzem a pro 
jektam i n.Maw, dotyczących pracowników sa­
morządu terytorjalnego. Popołudniu zbierze 
się Komisji Budżetowa celem omówienia bu­
dżetu M inisterstwa Opieki Społecznej.

Projekt o zaopatrzeniu emerytalnem
< pracowników *am rz *a»iwycA.

 ̂ 'Warszawa,, 10 Uitego. (Telef.). Po osta t 
niejj uchw-ale R ad y  Ministrów projekt o zao- 
jra.ty^eniu em erytątńem  w  samorządzie tery- 
torjalnym  będzie w  najbliższych dniacn skie 
rowany do izb ustawodawczych. Obowiązu­
jące do tąd  przepisy em erytalne co do człon 
ków zarządów  i pracow ników  sam orządu' te 
rytorjahiftgo nię są jednolite. W iększość pra 
cowników sam orządow ych podlegała  u b ez ­
pieczeniu powszechnem u, resz ta  zaś ubezpie 
czeniu ' spraw ow anem u przez zw iązki samo­
rządow e we własnym^ zakresie działania, —s

Zula Pogorzelska zmarła.

Warszawa, 10. 2. (Telef.). Otrcm&uo t« 
wiadomość o zgonie głośnej artystki rewjowej

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa, 10. 2. (Telef.) Giełda dewizowa: 

Belgja 89.25. Holandja 359.80, Londyn 26.27, 
Nowy Jork 5.23. Oslo 131.90, Paryż 35.01, 
Praga 21.96, Szwajcarja 178.15. Sztokholm 
143.45. Obroty dewizami średnie, tendencja dl* 
dewiz niejednolita. Dolar prywatnie 5.21, rubel 
złoty 4.79. do1 ar złoty 9.02 marka niemiecka 
160.50 funt szterlingów 26.27.

Papiery procentowe: stabilizacyjna 62.50, 
konworsyjtia 5?.25, dolarowa 77, kolejowa 
55.75, listy i obligacje banków państwowych 
bez zmian.

Akcje; Bank Polski 97.50. Cukier 30, Wę­
giel 13, Norblin 40, Starachowice 33.26. Dla po 

życzek państwowych tendencja niejednolita, 
dla akcyj niejednolita, dla- listów zastawnych 
słabsza. DiUonowska 89.25. śląska 69.50, fi% 
renta zkrnska, 56.50. preniiowa dolarowa 3 % 
27.30, 4% pożyczka inwestycyjna 54.50.

 000---------
W arszawa, 10. 2. (Telef.) Izby przemysłowe 

handlowe zostały wezwane do pnygotow anła 
mat-er-jałów potrzetyiyoli do rokowań handlo­
wych z Francją. Rokowania te podjęte będę 
na wiosnę.

War*zawa, 10. 2. (PAT.) Naskutek »*ereg«
podań, delegaa do upraw 3 proc. premjowej pe- 
żyeski inweisłycyjnej zezwolił, aby subskryben 
ci, którzy do dn. 20 lutego rb. wpłacą pozo­
stałą DaWność z tytułu subskrypcji 3-pro'-- 
premjowej pożyczki inwestycyjnej o irzy m l. 
obligacje w pierwszym terminie t. j. do Al. .*0 
kwietnia rb. wraz z trzecim kuponem.
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Sir. D ick .
Powieść.

—  N ie w iem , czem u p a trzy sz  n a  m n ie , jakbym  
był n ie sp e łn a  zm ysłów. W łam ano  s ię  dzisia j w nocy. 
Dom je s t te ra z  p rzep e łn io n y  polic ją . P o ruczn ik  Vi- 
d o r  zak lin a  s ię , że za d w ie  godziny osadzi p ta szk a  
pod  k luczem , a le  V ido r to  f a n fa ro n . . .

—  M ówisz to  taK sp oko jn ie  — szepnęła . — Nie 
p rzypuszczasz  k to  to m ógł uczynić?

— Niby sk ą d ?  —  zapy ta ł zdziw iony. — G dyby 
Mr. D ick, ja k  go nazyw ał S n y d er, żył, pom yślałbym  
so b ie , że to  jego  sp raw k a .

—  C zem u?
—  T ech n ik a  w łam an ia  je s t podobna — odpow ie­

dział k ró tko .
—  I cóż ci sk rad z io n o ?
— W łaśc iw ie  nic. I to  je s t iry tu jące .
D ziew czyna zaśm iała  się , a le  w je j g łosie n ie

było w esołości.
—  D ziw ny złodziej — szep n ę ła . —  P ow iedz sam , 

czy n ie  zastan aw ia jące , że ta k  często  p ad asz  ofiarą 
w łam ań?

W isby  zesztywnia?. S po jrza ł n a  dziew czynę n ie- 
p rzy jaźn ie .

—  K to ci znow u to pow iedz ia ł?  — zapy tał 
szo rstko .

M iss S h annon  pożałow ała  o d razu  sw ych słów, 
a le  n ie  sposób  było już je  cofnąć.

— W łaściw ie  n ie  w iem . W spom inał m i o  tem  
S n y d e r — m ów iła n iech ę tn ie , a  W isby  p rze rw a ł 
n iec ie rp liw ie .

—  S n y d er to  id jo ta . Myśli, że is tn ie je  jak aś

m afja , k tó ra  m n ie  p rze ś lad u je . N onsens. Je s tem  p rz e ­
k onany , że k tos szu k a  u  m n ie  czegoś! A le czego, to  
Bóg je d e n  w ie! A lbo też  szu k a  pod  niew łaściw ym  
a d re sem  — dodał. — Czy n ie  m ia łab y ś ochoty zjeść 
ze  m n ą  lu n ch u ?

—  Czem u n ie  — o d p a rła  —  in n a  rzecz, że m i 
się  chce  o k ro p n ie  spać. B ob S tew art ob lew ał w czoraj 
zw ycięstw o sw ego pup ila . Było bardzo  z a b a w n ie . . .

—  Spodziew am  się  — b u rk n ą ł p o ch m u rn ie jąc  — 
zauw ażyłem , że  m asz  now ego szofera . K tóż to ?

— N azyw a s ię  W atson Ojciec znalaz ł go n a  d ro ­
dze do C heynne. N ieźle k i e r u j e . . .

—  T a k ?  Z d aw ało  m i się , że go w idziałem  daw nie j 
u  L o o c k h a r ta . . .

—  Może być — m ru k n ę ła  ziew ając. — C zekaj, 
pó jdę  s ię  p r z e b r a ć . . .

B azyli W isby  po w yjściu dziew czyny ożyw ił się . 
P odszed ł do o k n a  i p a trz y ł n asęp io n y  n a  szofera  
o p arteg o  o au tom obil. P rzy p o m in a ł m u  kogoś. O, n a ­
w et w iedzia ł kogo. A le to  jó d n ak  było  w ykluczone. 
U m arli n ie  zm artw ychw stają. P odob ieństw o  i nic 
w ięcej.

W  pew nej chw ili D ick podn iósł głow ę i zobaczył, 
ż e  .W isby odskoczył od o k n a , jak  oparzony . Z ko lei 
on się  nachm urzy ł. Czy to  m ożliw e, aby  go W isby  
p o zn a ł?

P rz e z  ca łą  d ro g ę  do V e m c n  czuł jego  sp o jrzen ie  
n a  so b ie . N ie w iedział, że jeszcze je d n a  osoba o b se r­
w u je  go sk ryc ie . Miss S hannon  była ba rd z ie j spo­
strzegaw cza, n iż  ją  pode jrzew ał. W ied z ia ła  dużo, 
a dom yśla ła  się  jeszcze w ięcej. U m iała  tak że  doda­
w ać fakty . Nie w iedz ia ła  jed n k , ja k  to  się  sta ło , że 
poczęła się  p rzyg lądać  sw em u szoferow i z z a in te re ­
sow aniem  d a lek o  żywszem . Ju ż  p rzed tem  zauw ażyła, 
że był p rzysto jny , a le  te ra z  d o p ie ro  p rzy łap a ła  się 
n a  obu rza jącem  sp o strzeżen iu , że p rzy g ląd a  m u się  
z przy jem nością .

D ick je c h a ł szybko, p rzec ież  n ie  tak szybko, 
jak  p rag n ą ł. P rz e d  n iew ie lk im  pałacem , podm iejską
rezy d en c ją  W is by‘ego za trzym ał się. Gdy został sam , 
począł p rzechadzać  się  w zdłuż w ysok iego m u ru , 
jak b y  poszuk iw ał drogi do n ieproszonej w izyty. 
P a łac  był budow any  so lidn ie . Okna n a w e t na p ierw - 
szem  p ię trz e  były o k ra to w an e . S afety  firs t. T o  ja sn e . 
U baw ił go n a p is : „U w aga: Z łe  p sy !“ Z dośw iadcze­
n ie  w iedział, że tego ro d za ju  obw ieszczenia  m ają  n a  
ce lu  p rz e s trz e c  zbyt k rew k icn  gości p rzed  p rze łaże ­
n iem  p rzez  m u r, i że ci w łaśn ie  n a jm n ie j s ię  z n iem i
Uctą.

W izyta  trw a ła  k ró tk o , k róce j n iż  n a w e t D ick 
przypuszczał. N ie u p ły n ą ł k w ad ran s , gdy d rzw i się  
o tw orzyły  i w ogrodzie  u k a ja ła  się  Miss S hannon . 
Szła szybko, ja k b y  u c iek a ła . D ick zauw ażył, że byłą 
b ledsza  n iż  zw ykle, a  w oczach m ia ła  c ień  lęk u .

—  W racam y! — ro zk azą ła , a D ick, je ś li m ia ł 
jeszcze ja k ie  w ątp liw ości, to t te ra z  one  p ierzch ły . 
Między W is bym a n ią  coś zaszło. Św iadczył o tem  
to n  je j g łosu  i ba rw a . N ieoczekiw anie  na  ta ra s ie  
p ierw szego  p ię tra  po jaw ił się  W isby . D ick p o p rzez  
h a ła s  m otoru  dosłyszał tre ść  jego słów . S po jrza ł n a  
sw oją p an ią  py ta jąco . A le zdaw ała się  n ie  w iedzieć, 
co się  w okół n ie j dzieje . Może n ie  chcia ła  w iedzieć! 
D ick zdecydow ał się  nag le . Nie bacząc na b iegnącego  
ogrodem  W isb y ’ego w łączył m otor o d razu  n a  trzec i 
b ieg . Miss chw yciła s ię  za głow ę. M aszyna skoczyła 
jak  p o d e rw an a  ostrogą . D ick s iedz ia ł ze zm arszczo- 
nem  czołem . Z a n ic  w św iecie  n ie  sp o jrza łb y  te ra ż  
w je j k ie ru n k u . Gdy zak ręca ł, ką tem  o k a  podchw ycił 
sy lw etkę  W isb y ’ego. S ta ł w b ia m ie  i w ym achiw ał 
ręk am i. Może n a w e t krzyczał. A le  ło sk o t m otoru  
po kryw ał w szystk ie  obce dźw ięki. M aszyna leciała  
ja k  p tak .

(C iąg dalszy n as tąp i)

PARCELE
na Grzegórzkach

m ię d z y 'u lik a m i G rzeg ó rzeck ą  i R zeźn iczą

pełno u zbró j  one
dogodnych) w a ru n k a c h  ^ ą ra z  do s p rz e ­

d a n ia  po  cenach  okazy jnych . W iadom ość

Kancelarja adw. Dr. N i ts c h a
Kraków, Rynek Gł. 44 II. p.

W dniu otwarcia Olimp ady Zimowej

przekona Cię.że uyteczne 
pióra m zelhich sysłemóu>

}przedą/e najtaniej
Z.ZIEMFUKI
Krakóv, Pl. M a rjack i 2

fanie reparacje.
Cenniki na Życzenie

Na okres Wielkiego Postu!
ALBIN A. X.. K azania o Sakram encie P oku ty  I/II. . . . , . .

„ Misje i rekolekcje ludowe. —  Kto i . ja k  je m a daw ać . . . .  
BOCHENEK J , X. Dr.: Nawróć się do P ana Boga swego. —  K azania

pasyjne ........................................; . < ; ..................................
CIESZYŃSKI N. X.: A oni poszli za Nim ...................................................
CZERNECKI J .  X.: G olgota a życie dzisiejsze, opr. zl. 5.— , brosz.

„ „Ojcze, odpuść im‘‘. —  Szereg myśli ....................... .....
DĄBROW SKI T. X,: K azania o Męce P ańskiej na trzy  p cs ty  . . . .  
DYMURSKI J . X.: Syn m arnotraw ny. —  Rekolekcje d la  młod. męskiej 
GRABOW SKI J. X.: Nauki rekolekcyjne dla młod. kzkół powszech., .
HADUCH H. X.: 0  zasadę życia. —  N auki r e k o l e k c y j n e .......................
JA W O RSK I J . X.: Kazania pasyjne ..............................................................
JOUGAN A. X. D r.: K azania rekolekcyjne i p a s y j n e .............................
KACZMARCZYK J. X.: Męka Jezusa C h r y s t u s a ........................................
KALINKA W . X.: Na G o l g o t ę ...........................................................................
KIRSTE1N P. X. Dr.: Argue, obsecra, increpa. Tom II. K azania św ią­

teczne, pasy jne i eucharystyczne, opr. 10.— , brocz. . .
KŁOS J. X.: Dwie ofiary. —  Sześć kazań pasyjnych . . . . . .

„ P an  Jezus przed sądam i ludzkłem i. —  Sześć kazań pasyjnych .
KMIECIK L. O.: K azania w i e l k o p o s t n e .................................. .....

„ Misje ludowe. —  50 kazań ......................................... .....  . , . .
KOW ALSKI K. X. Dr.: K azania p a s y j n e .................................. .....
MACKO A. X. Dr.: Młodzieńcze w stań. —  K onferencje w ielkopostne ,
MĄCZKA CZ. O.-, O zorjentow anie się w życiu. —  N auki rekolekcyjne . 
MOMIDLOWSKI ST. X.: K azania o Męce Pańskiej . . . . . . .
NTEDBAŁ L. X.: Duszom zbolałym , opr. zł. 2.70, brosz. .......................

„ „Dzień on, dzień gniewu Pańskiego'*  ..................................
NIEZGODA P. X : D roga życia. — Rozw ażania wielkopostne . . . .
PABIS J . X.: W stanę i pójdę do Ojca Mego. — N auki rekolekcyjne

dla młodzieży męskiej .................................. .....
PILCH Z. X. Dr.: Odrzucenie Mesjasza, Jako następstw o grzechów 

narodu  żydowskiego, —  Cykl kazań pasyjnych 
ROGOŻ A. X.: „Bądź mężem". —  Nauki rekolekcyjne dla młodz. męskiej 

., N auki rekolekcyjne dla pozaszkolnej młodz. męskiej . . . .
W cieniu oitarza. —  M aterjały  rekolekcyjne .  .......................

SEMENKO P. X.; Męka i śm ierć P ana  naszego Jezusa  C hrystusa . . . 
SOBALKOWSKI SZ. X. Dr.: Glos krzyża. —  Cykl kazań pasajnyab .
TÓTH T .: C hrystus w cierpnienhi i chwale, opr. zł. 8.50, brosz, . . . 
WALCZYNSKT FR. X.: K azania eucharystyczne, 4 zeszyty po ... ..  . 
W ERYNSKI TT. X.: Testam ent Zbawiciela. —  K azania pasyjne . .  .
ZAŁUSKI A. X.: K azania w ielkopostne  .................................. .....
ZATLOKIEW ICZ M. J .  K.: O Męce P ana Jezusa. — K azania i szkice .

poleca:

Księgarnia Krakowska-Kraków ul. ów. Krzyża 13,
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w czasie defilady zawodników pTzed trybuną, 
w k tó rej zasiedli przedstaw iciele w ładz i dyplo­
macji —  n a  specjalnej w ieży zapłonął znicz 

olim pijski, a ustaw iona obok baterja  a rty lerji 
górakiej oddała serję strzałów  honorowych.

Komornik 
Sądu grodzkiego 
w Krakowie

Rewiru I. 
ul. Zyblikiewieza 6.
Sygn. I. Km. 2211/35 i 2207/35.

W ierz.: Fm a B ettig  i  tow .

O bw ieszczen ie  •  l ic y ta c ji  r u c h a m a ś e i .
N a podstaw ie a rt. 602 k. p. c. podaję do 

publicznej wiadomości, że dnia 20. lu tego  1906 
rcikn o godzinie 10.40, w K rakow ie, przy 
ul. Podzam cze L. 22. sprzedane zostaną w dro­
dze publicznej licy tacji n a’eżąee do d łużn ikń#  
Jakóba  i E rny Schnupftabaków  ruchomości, 
a  mianowicie urządzenie domowe 1 pianino.

Oszacowanie ruchomości odbędzie się w 
miejscu i term inie licytacji (art. 588 § 2 kpc.).

Zajęte ruchomości oglądać m ożna przed li­
cytacją w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

L icy tac ja rozpocznie się najpóźniej w ciągu 
dwóch godzin po wyznaczonym  term inie (art. 
606 § 1 k. p. c.).

Kraków, dnia 7. lutego 1936 r.
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru l  

Mgr. Kazimierz ŻarneckL

PRALNIE WŁASNA
wzorowo prow adzona
przy ul. Kopernika 13

poleca

Stow. św. ZYTY.
Na Zadanie napraw ia i cem ie bieliznę

Która  z szlachetnych 
osób pomoże zdolne­

mu studentowi — synowi 
nowstanea śląskiego — 
wnukowi powstaóca sty- 
czn owego, w kontynu­
owaniu studów  — przez 
□dzielenie jakiegokolwiek 
zajęcia (biuro, pisanie na 
maszynie — korrepet\c e 
etc.! Łaskawe zgtoszen a 
do biura Hnpczvca Kra­
ków, Jagiellońska 7 pod 

.O statnia pomoc".

Znana firma

katolicka
ku lturaln la czynna

nos7.uk nje celem rozsze­
rzę )a swef działalności 
kapitału od 20C0!) zł.wzwyż 
e w en1 naln le spóln i ka Zgło­
szeń a pod ^Kultura* do 
Admin. .Głosu Narodu*.

FORTEPIANY-PIANINA FiSHARMONJE  
W ŁADYSŁAW BOLONSKI

KRAKÓW, Ul. SW. ANNY 3. Tal. 10465.

Góralik,
RYNEK GŁÓWNY 20

(róg Brackiej)

„D1HC“
20 procent taniej.

MIOD I e i  n o - ziołowy pod  
g w a r a n c j ą  czysty- 
prawdzłwy, bez do- 

mieszak skuteczny przeciw zaziębianiu, 
grypie, niedyspozycji żo łądka I Ł. p. 

w eonie Zł. 2*69 za 1 kg.

p o l e c a :

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K  O Uf, U L I

Wysyłki na prow inc ję  od w ro tn ie .

r r r r a  ~ U - .u . W
Wydawca za „Głos Narodu*, Hkę ■ ogr. odpow.K. Holekaa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Wzrcbałowskl. Drukarni* „Głosu Narodu* pod zars, R. LetJU


